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jako krok ważny na drodze wykonania traktatu 
jego uważać należy wiadomości, jakie odbieramy 
w kwestyi greckićj. Z Carogrodu donoszą, że

„ pasza po poprzednićm porozumieniu się z sułta- 
jwrócił na naradzie ministeryalnćj uwagę na to, że 
toby przyjazne z Grecyą zawiązać stósunki, zanim 
itwa wystąpią z medyacyą w celu przeprowadzenia 
[¿w traktatu berlińskiego. Postanowienia, jakie 
i na kongresie w sprawie uregulowania granic 

„wdzie zdaniem Safveta paszy niewykonalne, je- 
„joż gotową jest Porta do odstąpienia jako ekwiwa- 
terytoryum znajdującego się po stronie Volo. Pro- 

te przedłożono sułtanowi, i zdaje się, iż zostaną 
... — Inny telegram donosi już, że Porta wyzna- 
delegowanych, którzy wspólnie z delegowanymi 

¡mi naradzać się mają nad uregulowaniem grecko- 
;ićj granicy. Ponieważ wiadomość tę potwierdzają 

„ telegramy, przysyłane już to z Carogrodu, już to 
yyża do rozmaitych pism, przeto za rzecz pewną 

ić można, że Porta okazuje się skłonną do częścio- 
przynajmnićj zadośćuczynienia wymaganiom rządu, 

„jego. Postanowienie takie, nie wchodzimy w to,
, jest szczerćm, przypisać należy wpływont Francyi a 
łowicie ostatnićj nocie p. Waddingtona, wystósowa- 

—jiedswno do mocarstw europejskich w sprawie gre- 
3Ł Francyi chodzi o stanowisko na morzu Srodzie- 

' , Jak nam się zdaje, nie ma Francya chwilowo 
wAjodi) mięszania się do spraw, jakie odgrywają się na 

“h’ [wyspie bałkańskim, ale Francyi wiele na tćm zależeć 
lM i, ażeby Anglia nie stała się nieograniczoną panią 

, m Śródziemnego. Chcąc temu przeszdodzić, chcąc 
tó wpływ Anglii, należy dążyć do tego, ażeby nie 

n osłabiły się, ale przeciwnie wzmogły i inne 
btwa, leżące nad Środziemnćm morzem. Rzecz więc 
rolna, że Francya jak na kongresie berlińskim tak 
dzisiaj po stronie stanęła Grecyi i występuje w roli 
opiekunki i w obec Turcyi i w obec Rosyi. Cypr 

¿|jioje się w ręku angielskićm, w Egipcie przeważa 
j» angielski, a chociaż w radzie Khediwy znajduje 
Francuz obok Anglika, to przecież w Aleksandryi 
raje tylko cesarzowa indyjska. Tćj wzmagającój się 
więcej supremacyi augielskićj na morzu Środzie- 

ten tylko sposób można źapobiedz, jeżeli 
cni się Grecya a jćj polityka powolną będzie za- 

Francyi i Włoch. Ale i zkądinąd nadchodzące 
, wiadomości przekonywają nas, że rozjaśnia się 
ii tak zachmurzony dotychczas horyzont. Może to 

!» misyi dyplomatycznój hr. Szuwałowa, który wczo- 
przybył do Paryża, a któremu powiodło się może 

£ szumieć się ze sterownikami polityki austryackićj. 
iliia Szuwałow, jak piszą dzienniki wiedeńskie, był 
miniony do położenia jak najsilniejszego nacisku na 
■owczy zamiar rosyjskiego rządu przeprowadzenia ze 
[strony wszystkich postanowień kongresu berlińskie-

n
’arazem jednak miał zwrócić uwagę na te objawy 
iejszćm położeniu półwyspu bałkańskiego, które 
ują najszczersze zamiary Rosyi. Nie ulega wąt­
li, że między temi paraliżującemi okolicznościami
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Gorzkie migdały.

tycznia do maja nieco długi to czas na wizytę, 
LA]?0 ?e w ogrodzie Lancaster Lodge znać już było 

'm mies’$Ca maja, Joel Pilgrim wciąż jeszcze bawił 
& mra. Trencharda. Sybiłi zdawało się, że tam o- 
»całe życie; nie mogła doczekać się jego wyja- 

‘ eraz wprawdzie wspominał o wyjeździe, ale nigdy 
i uaczał sobie czasu. Kilka razy Joel Pilgrim wy- 

l Za interesem do Londynu, ale po‘kilku dniach 
■i aik C’ regularnie wracał do Redcastle. Nigdy Sy- 
’0i sobie nie znienawidziła; jego obecność za-

życie. Wszelkie wygody, wszelki zbytek w
U f\cCzy zazwyczaj tftk cenne dla nićj — sprzy- 
bsiuV®’ jedynie dla Joela Pilgrima, chociaż dosyć

¡Kn.*’ &hy schlebiać jćj próżności. Często myślała 
Obni i tah DQD’e unikał, jak ja jegol Z nim być 

klatce °jU’ t0 z w8żem w
kte ^gr‘m n'e brał udziału w to warzy skości 
’Treupk016®“ redcastleńskiej, chociaż przyjacielowi 

‘Mnoó rda z ch8cU danoby przystęp. Przywykłszy 
trvtn k- pozostawać w Lancaster Lodge i
Tren ^iedzie spijać dobre wino. Często tćż radził 

■ • rC^em 0 interesach, ale nigdy w obec Sybili;
IioUS'? wtedy w osobnym pokoju. Sybila wyobra-
Fdoijp.^rim jest kupcem w Kalkucie, ale nie 

'i ®’8» czćm handluje.
ii??° dnia mr. Trenchard użalał się na jćj chłód

pierwsze miejsce zajmuje zachowanie się Porty* co do 
wykonania niektórych bardzo ważnych postanowień tra- 

tatu. Dopóki Porta nie czyni zadość postanowieniom 
traktatu dotyczącym Czarnogóry i Grecyi, dopóki Porta 
wykręca się od zawarcia bezpośredniego z Rosyą układu 
co do punktów przez traktat berliński dla tćj umowy 
zostawionych, a których załatwienie tylko temu trakta­
towi może nadać charakter stanowczy, dopóty Rosya nie 
może nadać wszechstronnego a przez nią samą upragnio­
nego popędu swym zamiarom stanowczego wykonania 
traktatu. — Dalćj rozpisuje się AgenceRusse o 
pomyślnym rezultacie noty, jaką naczelnik urzędu zagra­
nicznego senator Gries wystósowat z Liwadyi do lorda Lof- 
tusa a która poruszyła kwestyą sumiennego wykonania po­
stanowień traktatu berlińskiego. W traktacie tym zro­
biono sobie wzajemne koncesye. Z jednćj strony zezwo­
liła Rosya na odstąpienie Rumelii, z drugićj zaś strony 
zagwarantowały mocarstwa autonomią Rumelii pod wzglę­
dem administracyjnym. Tylko wtedy, jeżeli traktat 
berliński zupełnie będzie wykonany, może car Aleksan­
der uiścić się ze swoich przyrzeczeń i wycofać swoje 
wojska. Krew bowiem rosyjska musi przynieść jakieś 
owoce. Nikt nie jest większym przyjacielem pokoju jak 
car i nikt lepszym Rosyaninem jak on. — Pomijamy te 
zaręczenia a nawet żadnćj do nich nie przywięsujemy 
wagi, pomijamy dalćj kwestyą, czy w istocie powrócą do
Rosyi wojska rosyjskie, skoro Porta zastósuje się do wa­
runków traktatu berlińskiego — a zapisujemy, że, jak 
z Carogrodu donoszą do Po lit. Corresp., wkrótce 
ma się ukazać projekt zawrzeć się mającego układu z 
Rosyą. Projekt ten przesłany będzie księciu Labano- 
wowi. — Dalćj dowiadujemy się z P o 1 i t. Corresp., 
że ustanowioną została komisya pod przewodnictwem 
Karatheodory paszy w celu wygotowania projektów do 
reform dla wszystkich prowincyi Turcyi europejskićj, 
których bezpośrednio nie dotyka traktat berliński.

W końcu zamieszcza powyższy organ wiadomość, że 
reformy, jakie w Syryi zaprowadzi Midhad pasza, mają 
służyć za przykład dla reform mających się zaprowadzić 
w całćj Turcyi. Komisya międzynarodowa, .która zaj­
muje się uregulowaniem granic między Serbią z jednćj a 
Turcyą i Bułgaryą z drugićj strony, w przeciągu dwóch 
tygodni ma ukończyć swoje prace.

Austryackie dzienniki opozycyjne nie są zadowolone 
z wygłoszonćj w izbie deputowanych mowy prezesa ga­
binetu Tiszy, upatrując w polityce gabinetu wiedeńskiego 
zamiar paktowania z Rosyą — mimo to donoszą dzisiaj 
z Pesztu do K o 1 n i s c h e Z t g., że wielu wpływowych 
członków delegacyi miało oświadczyć hrabiemu Andras- 
semu, iż delegacya austryacka oświadczy się prawdopo­
dobnie 32 glosami przeciwko 27 za polityką okupacyjną 
i że zezwoli na nadzwyczajny kredyt. W kołach dele­
gowanych utrzymują, że hr. Taafe odbierze polecenie u- 
tworzenia gabinetu austryackiego.

Książę Kumberlandzki, przyszły mąż księżniczki 
Thyry, przybył do Kopenhagi, gdzie przyjmowanym był 
na dworcu przez króla duńskiego, następcę tronu i księ­
cia Waldemara.

Gazeta narodowa polemizuje w nrze 266 
z nami w sprawie p. Hausnera i jego towarzyszy a po­
lemizuje w sposób iście galicyjski. Zamiast bowiem zbić

— Zdaje mi się, że zasłużyłem sobie u ciebie na 
to, byś grzecznićj obchodziła się z moim gościem, a ty 
jesteś poprostu niegrzeczna dla mr. Pilgrima.

— To nie z rozmysłu, wuju.
— Więc chyba masz dziwne wyobrażenia o przy­

zwoitości. Ale tak nie jest; wiem, że możesz nawet ocza- 
rowywać, gdy zechcesz. A w obec tego młodzieńca ...

— Młodzieńca 1 — przerwała Sybila. — Młodzieńca 
mającego co najmnićj trzydzieści i pięć lat.

— Wszystko jedno, moje dziecko, dla mnie on mło­
dzieniec. Syn najdawniejszego przyjaciela mojego, a ty 
patrzysz nań z ukosa i przemawiasz doń tonem obraża­
jącym. To mi bardzo przykro, Sybilo.

— Kochany wuju, nie wiedziałam, że ty tak polu­
biłeś tego mra. Pilgrima; nieraz nawet myślałam sobie, 
że on ci tylko ciężarem.

— Męczy mnie czasem interesami, ale sam jest 
bardzo blizki sercu mojemu.

— Więc będę starała się przezwyciężyć się, a to 
dla ciebie tylko, mój wuju.

— O nie, moje dziecko; ja więcćj żądam. Nie wiem, 
z jakiego tam powodu i w jaki sposób onieśmieliłaś sir 
Wilforda Cardonnela; nie potrząsaj głową, nie przecz, 
moje dziecko; wiem, że był zakochany po uszy a teraz 
ogranicza się na etykietalnćj wizycie raz w sześć tygo­
dni. Mogłaś była zająć pierwszorzędne w hrabstwie sta­
nowisko, gdybyś była chciała, ale nie chciałaś. Sam 
widziałem, jak sama psułaś sprawę; ale nie robię ci 
wyrzutu. Teraz jednak chodzi o coś, co mnie samego 
bliżćj obchodzi. Joel, jedyny syn mojego — tu dziwny 
uśmiech igrał na ustach starca — przyjaciela jedynego, 
młodzieniec silnego uczucia a stałego charakteru, zako­
chał się w tobie. Nie jest to miłość motylkowata, jak 
u sir Wilforda Cardonnela, którą odstraszyć można je- 
dnćm machnięciem ręki, lecz miłość stała, wytrwała. 
Zrobiłem z tego sprawę własnego serca, żeby was wi­
dzieć połączonych.

— Ależ wuju, dla czegóż chcesz mnie koniecznie wy­
dać za mąż? Wprzód chciałeś, żebym była żoną sir Wil­
forda, a teraz chcesz mnie wydać za mra. Pilgrima, w 
którego żyłach krew indyjska płynie.

— Pragnąłem, żebyś była żoną sir Wilforda dla 
świetnego stanowiska; a teraz pragnę, żebyś wzięła Joela, 
bo go cenię, i pragnąłbym widzieć złączone dla własnego 
szczęścia dwie osoby, które jedynie na święcie kocham.

— Nie gniewaj się, wuju, ale zapewniam cię, że ró­
wnie przyjemnie byłoby mi słyszeć, gdybyś mi powie­
dział, że wąż zakochał się wemnie.

Sybila wiedziała, że może rozdrażnić wuja swą o- 
fwartnści» ale ten ipflen raz w życiu chciała hvć otwarta

argument* nasze lub dowieść nam, że jesteśmy w błę­
dzie, oświadcza krótko a węzłowato, że* jako niezna- 
jącr tamtejszych stósunków umieszczamy artykuły, które 
nam nadsyła jeden z posłów należących do większości 
koła ua reichsracie wiedeńskim a który jest stałym kore­
spondentem i współ-pracownikiem D z i e n n i k a Po­
znańskiego. Aby przeciąć ten rodzaj polemiki, 
oświadczamy uroczyście ahonorem po­
ręczamy, że artykuły zamieszczone w piśmie naszćm nie 
pochodzą ani od żadnego z posłów galicyjskich ani naszych 
korespondentów z Galicyi, że nie pochodzą zgoła z Galicy i, 
lecz są wynikiem przekonań grona redakcyjnego i pióra 
tutejszych współpracowników redakcji, dzisiejszy zaś i 
ogłoszony w nr. 262 pochodzi od byłego posła polskiego 
na sejm pruski. Postępujemy zawsze lojalnie i tego żą­
damy od innych — radzimy tćż to samo i Gazecie 
Narodowćj, zwłaszcza że nieprawdą wojować się nie 
godzi a swych przekonań należy bronić dowodami i ro­
zumowaniem a nie fałszywemi insynuacyami.

Nadmieniamy wreszcie, iż w tćj samćj sprawie wy­
szła tu co tylko broszura p. t Solidarność a ja­
wność i tolerancja przez J. K., z którą bliżćj 
zaznajomimy czytelników.

Jutro nastąpi otwarcie sejmu pruskiego.
Wreszcie odbieramy telegram następujący: 
Neapol, 17 listopada. Włoska para kró­

lewska przybyła tutaj o godzinie pół do 3-ciej, 
przyjmowana z zapałem przez władze i wielkie 
tłumy ludu. Gdy pochód królewski posuwał 
się ulicą Carbonara a kilka osób zbliżyło 
się do powozu królewskiego celem wręczenia 
swych próśb, rzucił się jakiś człowiek z sztyle­
tem na króla, zranił go lekko w lewe ramię, a 
następnie zadał lekką ranę przezesowi gabinetu 
Cairoliemu. Król wydobył pałasz i wymierzył 
cios ku głowie mordercy. Cairoli chwycił mor­
dercę za włosy. Kapitan kirasyerów zranił go 
także i oddał w ręce policyi. Wszystko to od­
było się tak szybko, że osoby jadące w nastę­
pnych powozach nic nie dostrzegły. Królowa 
i książę Neapolu znajdowali się razem w powo­
zie króla i zachowały zupełną spokojność umy­
słu. Para królewska, która wśród nieustających 
okrzyków ludności udała się do pałacu, kilka­
krotnie wychodziła na balkon, aby się dopomi­
nającemu się tego ludowi ukazać. — Morderca 
zowie się Jan Passamance, jest kucharzem, liczy 
lat 29 i pochodzi z prowincyi Potenza. Oświad­
czył, że nie należy do żadnego stowarzyszenia, 
nie chce jednak królów, gdyż jest biednym i 
był ciągle poniewieranym przez swoich panów.

45= Walne zebranie Kółek włościań­
skich pow. szamotulskiego 1 czarnko- 
wsklego odbędzie się, jak się dowiadujemy, w S z a -

Mr. Trenchard mnićj się tćm rozgniewał, niż sama 
przypuszczała. Dosyć łagodnie odpowiedział:

— Głupstwo, moje dziecko! Jesteś pełną uprzedzeń; 
powinnaś więcćj sobie cenić syna przyjaciela mojego.

— Czy to może syn owego przyjaciela, którego 
śmierć tak bardzo cię zafrasowała? — zapytała Sybila.

— Czyja śmierć? kiedy?
— Pewnego razu wieczorem zeszłego lata, gdyś do­

czytał się tćj wiadomości w dzienniku.
— Tak, tak; właśnie tego samego — odpowiedział 

Trenchard, surowo patrząc na Sybilę.
Od tćj chwili Joel Pilgrim jeszcze natarczywićj wy­

rażał Sybili swój afekt. Nie opuszczał jćj jak cień. Je­
ździł z nią konno i powozem, chodził z nią na prze­
chadzki, grywał z nią w bilard, przewracał nuty, gdy 
grała na fortepianie, siedział przy jćj boku jak przyku­
ty, gdy czytała. W sposób spokojny, ale nie dwuznaczny 
dawała mu poznać, że jego dowody miłości są jćj wstrę­
tne; nie zrażał się tćm jako pochodzący z kraju, gdzie 
wola kobiety nic nie znaczy.

W Redcastle mówiono teraz tylko o Pilgrimie, jak 
dawnićj mówiono o sir Wilfordzie, i zupełnie na pewno 
utrzymywano, że ponieważ miłość sir Wilforda ostygła, 
więc teraz ten Indyanin, ten prawdziwy Hindu, za jakiego 
wielu go uważało, będzie mężem miss Faunthorpe.

— Nie wyjeżdżaliby z sobą razem, gdyby rzecz nie 
była już ułożona — zauważyła mrs. Groshen do mrs. 
Stormont. — Za moich czasów przynajmnićj młoda dama 
tylko z narzeczonym mogła wyjeżdżać. Ale prawda, 
zmieniły się czasy i młode damy.

— To wszystko pieniądze robią — rzekłamrs. Stor­
mont od siebie. — Ten kupiec z Kalkuty musi być nie­
zmiernie bogaty a mr. Trenchard chce połączyć oba ma­
jątki. A.le Sybila wydawała mi się bardzo nieszczęśliwą, 
gdym niedawno była u nićj. Tak, tak; gdyby mogła była 
pójść za skłonnością swoją, rzeczy inny byłyby wzięły 
obrót. A zdaje mi się, że nikomu nie byłaby przychyl­
niejsza jak mojemu Fredziowi.

— No, co prawda, niewiele przynajmnićj objawiała 
tćj przychylności — odpowiedziała na to mrs. Groshen.

— Bo tćż to nie prostaczka,- żeby paradowała z 
swojemi uczuciami; ale wiem, że lubiła Fredzia, i żal 
mi teraz biednego dziewczęcia.

Odkąd Pilgrim bawił w Lancaster Lodge, Stormon- 
towie i Trenchardowie nie tak często z sobą się schodzili. 
“Jgrjm nie przyjmował żadnych zaprosin a mr. Tren­
chard także rzadko już wychodził z domu. Sybila zaczęła 
tetryczeć i tracić na piękności, jak mrs. Groshenowa ku 
niemałemu zadowoleniu spostrzegła.

¿^JjAjJgL^blLdghhatna bardzo szybko więdnie —

motułach w dniu 1 grudnia rb. o godzinie 
2 po południu wGiełdzie. Na zebraniu tćm 
będzie obecny patron p. M. Jackowski.

H.
Od byłego posła polskiego na sejm berliński, któ- 

regośmy pierwsze pismo ogłosili w nrze 262 Dzien­
nika, odbieramy dziś drugie pismo, które brzmi, jak 
następuje :

„Załatwiwszy się z pp. secesyonistami ze stanowiska 
zasadniczo-polskiego, jako tu jedynie właści­
wego, pragnęlibyśmy przecież w zdrożnćm bezwarunkowo 
i potępienia godnćm ich zachowaniu się dopatrzeć się 
jakichś okoliczności łagodzących. Wszak nie 
o salamońskie nam tu chodzi sądy sposobem rozpłatania 
dziecka, nie owe bezględne: „fiat justitia — pereat mun- 
dus“ przewodnićra nam ma być hasłem. Pamiętamy, że 
mamy sprawę z rodakami.

W poszukiwaniu więc owych okoliczności łagodzą­
cych sprawiedliwość każę nam się postawić na stano­
wisko domniemane pp. secesyonistów.

Przypuszczamy zatćm, że w postępowaniu ich zbrakło 
im dokładnego przeświadczenia o doniosłości i właściwćm 
znaczeniu „solidarności koła.“ Atoli robiąc im tę kon- 
cesyą, nie możemy znów pobłażliwości naszćj posunąć aż 
do stopnia uwłaczającego inteligencyi i polskości ich.
I dla nich przecież solidarność ta musi mieć znaczenie 
jakieś, i to w i e 1 c e poważne. Wynika ztąd, iż, wy­
łamując się z pod prawidła choćby tylko tradycyą na­
rodową uświęconego, musieli ci panowie, przypuszczać się 
należy, mieć do tego jakieś powody ważne iw 
oczy bijące, składające się na rodzaj jakićj fatalnćj 
„force majeure.“

I gdzież nam tych powodów szukać ? W niesnaskach 
i niechęciach osobistych? nie godzi się. W nieukonteu- 
towaniu z jakichś kiepskich paragrafów regulaminowych,? 
nie uchodzi. Nie pozostaje nam więc nic innego jak 
szukać ich, uwzględniając ważność zachodzącego kon­
fliktu, wjawnćm a z asad nic z o-o drę b né m od 
braci kołkowćj zamanifestowaniu się panów posłów. Akta 
tego zamanifestowania się dostarczają nam rozprawy adre­
sowe reichsratu z dnia 4 i 5 bm. Przestudyowaliśmy je 
wedle stenogramów z przynależną pilnością.

Nim przystąpimy do nieodzownego streszczenia cie­
kawych tych dokumentów, pozwalamy sobie dla objaśnie­
nia rzeczy parę uwag wstępnych.

Znane są zamiary panslawistyczne czy tćż po prostu 
panmoskiewskie Rosyi, znany cel ostatnićj jćj z Turcyą 
wojny. Rezultat tćj wojny nie odpowiedział wprawdzie 
ostatecznym planom Rosyi, lecz posunął urzeczywistnie­
nie ich o znaczny etap naprzód. Że Austrya, nie chcąc 
być opasaną przez Rosyą od Krakowa aż do Adryatyku, 
że Austrya, w Słowianach mająca dwadzieścia kilka mi­
lionów poddanych, z rządów jój niemiecko-madziarskich 
bynajmnićj niezadowolonych, nie może pod karą śmierci 
obojętnćm patrzeć na roboty moskiewskie okiem, temu

mówiła razu pewnego do mrs. Stormontowćj. — Ale wie- 
rzaj mi, kochana pani, że w Lancaster Lodge coś niedo­
brze się dzieje. Tam coś ukrywają.

— Ale co? — zapytała z wielkićm zaciekawieniem 
mrs. Stormontowa.

— Nie wiem, tylko mój instynkt coś mi powiada.
Tak, tak; i mnie się zdaje, że tam czarna chmu­

ra zaległa nad domem, i jestem przekonana, że zniewa­
lają biedną dziewczynę do tego zamężcia.

Tak mówiono sobie w Redcastle, i trudnoby za­
przeczyć, że mimo całego bogactwa dom Stefana Tren­
charda był otoczony pewną ponurą atmosferą. Gdyby 
Sybili nie trzymała tam grzeszna nadzieja, od dawna 
byłaby porzuciła wygody i zbytek, które podzielać mu- 
8iała z Joelem Pilgrimem. Ale podtrzymywała ją nadzieja, 
osłodzona jeszcze tćm, że mr. Trenchard zdawał się w 
ostatnim czasie szybko opadać z sił a dr. Mitsand nie 
mówił już o silnym organizmie swego pacjenta i zalecał 
mu pobyt w południowćj Francyi ; sam Stefan Trenchard 
zaś skarżył się na bezsenność, był drażliwy i nerwowy. 
Czyż to wszystko nie oznaki początku końca? Wytrwam! — 
pomyślała sobie Sybila i zdawało się jćj niemal, że jest 
bohaterką. — Jakkolwiek wstrętny mi ten Pilgrim, cze­
kać będę końca. Jego miłość może to tylko sidła za­
stawione na mnie. Jeżli mnie popchnie do nieposłuszeń­
stwa lub nawet do ucieczki, wtedy on będzie spadko­
biercą wuja. Taki pewnie jego plan.

Dr. Robert Faunthorpe co pół roku raz bywał na 
obiedzie u bogatego szwagra, z czćm obudwom było do­
syć niewygodnie. Pokrywali to jednak, jak mogli ; wuj 
Stefan bywał bardzo grzeczny a stryj Robert używał do- 
brego wina. Podczas ostatnich tego rodzaju odwiedzin 
pod "koniec kwietnia dr. Faunthorpe zastał szwagra tak 
zmienionego, że wracając do siebie, rzekł do Maryi :

. , ~7 Zdałe mi si8> że mr- Trenchard niedługo już po- 
wieKuje.

ohydnie! — zawołała Marya, mając na 
myśli Sybilę. — I przez cały ten czas byłam trzymana 
zdała od wuja, zdała od jego łaski. Boleśnie to być po­
zbawioną szczęścia przez własną siostrę!

— Ależ, moje dziecko — uspokajał ją stryj Ro- 
oęrt wszakże nie wiesz jeszcze, czy wuj rzeczywiście 
niesłusznie postąpi sobie z tobą w testamencie.

O tak, Ijuż ja go znam! Zawsze postępował so- 
SybUak 8prawiedliwie’ że mnie »dopchnął a przytulił

Poczciwy dr. Faunthorpe tylko westchnął na te eks- 
klamacye.

(Ciąg dalzry naztąpi^
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zaprzeczyć może tylko chyba oczywista zła wiara. 
Jéj „angoisses patriotiques“ muszą być nawet większe 
niż francuzkie z r. 1866, niebezpieczeństwo tu bowiem 
namacalniejsze. Zamiast szukać radykalnego ratunku, 
sprzymierzona z Anglią, w otwartym, prędzćj czy późnićj 
i tak nieuniknionym boju z Rosyą, Austrya przy zna­
nym w polityce roku determinacyi," będącym li odbiciem 
rozstroju jéj wewnętrznego, jéj zwątpienia o sobie, chwy­
ciła się zwyczajem swoim znów półśrodków, t. j. zajęła 
Bośnią i Hercogowinę, dawszy sobie poprzednio, w wilią 
kongresu berlińskiego, zawotować przez wspólne delega­
cje dwóch sejmów państwowych, na wszelki wypadek, 
kredyt 60 milionów guldenów. Ponieważ i tego pół­
środka nawet chwycić się bała, Madziarzy bowiem, bo­
jąc się i bez tego zalewu Słowiańszczyzny, woleli już o- 
twartą z Rosyą wojnę, a żydo-Niemców austryackich 
za mało znów w gruncie rzeczy Austrya obchodzi, by 
na ratowanie jéj grube robić ofiary, przeto chwycił się 
rząd niejakiego podstępu, urządzając rzecz tak, iż prze­
świetny kongres berliński udzielił jéj wyraźny mandat 
zajęcia i administrowania Bośnii i Hercogowiny. Uległa 
więc tylko jakoby przez areopag europejski znaglona. 
Rosyą nie sprzeciwiała się mandatowi, gdyż au pis-aller 
było dla niéj takie zaspokojenie Austryi bez żadnego po­
równania korzystniejszém, niż przy wycieńczonych zwła­
szcza siłach otwarta z Austryą i Anglią wojna. Kome- 
dya ta cała srodze rozsierdziła na jego cesarsko-apostol- 
skie rządy Madziarów i żydo-Niemców z przyczyn już 
napomkniętycb, a rozsierdziła tém więcój, że okupacya 
poszła nie tylko bardzo kulawo, lecz, co ważniejsza, za­
absorbowała nie 60 milionów już kredytowanych, lecz 
prawie drugie tyle, nie licząc tego, co w pierwszych na­
stępnych czasach jeszcze kosztować inoże. Na pokrycie 
niedoboru potrzeba rządowi oczywiście nowego kredytu, 
którego téi od świeżo zwołanych delegacyi zażądać nie 
omieszka. Nie mając na uchwalenie tego kredytu bez­
pośrednio żadnego wpływu, postanowiło stronnictwo ży- 
dowsko-niemieckie, inaczéj wierno-konstytucyjném zwa­
ne, dać przed zebraniem się delegacyi dobitny wyraz 
swemu z rządu nieukontentowaniu i ztąd się wziął w 
reichsracie ów adres do najjaśniejszego Pana, skarżący 
się srodze na nieszczerość rządu, na awanturniczość jego 
polityki, na narzucanie krajowi niesłychanych i niepowe­
towanych ofiar, słowem potępiający w czambuł ową oku- 
pacyą rzeczonych prowincyi.

W obec adresu tego, którego motorem prócz powyż­
szych przyczyn była jawna nienawiść żydo-Niemców do 
Słowian, wzmacniających się im na przekorę nabytkiem 
dwóch naraz słowiańskich prowincyi, zajęły trzy główne 
stronnictwa reichsratu odpowiednie przekonaniom i inte­
resom swoim stanowiska. Wierno-konstytucyjne, jako 
burmistrzujące w Austryi i uciemiężające większość sło­
wiańską, widząc się w supremacyi zagrożonóm, wystąpiło 
zacięcie za adresem, partya t. z. prawa, identyfikująca 
się ze słowiańską, z pobudek odwrotnych również za­
cięcie przeciw, popierając politykę rządu. Pierwsi 
silili się na argumentacye, że okupacya zgubi Austryą, 
że ją doprowadzi do bankructwa, drudzy znów 
chwalili ją, żałując tylko, że pierwéj, w chwili właści- 
wszéj i bez pomocy zwodniczéj „mandatu“ nie nastąpiła. 
Jedynie znakomitą i męża stanu godną mowę powiedział 
tylko przewódzca stronnictwa prawa (słowiańskiego) hr. 
Hohenwarth, dowodząc wymownemi słowy, że prze­
ciwnikom nie chodzi tyle o interes Austryi, ile o utrzy­
manie swéj koteryjnéj przewagi w niéj i że ze środków 
wzmocnienia Austryi tak pod względem politycznym jak 
finansowym najskuteczniejszym byłby: podać Słowianom 
rękę do zgody i zaniechać ich uciemiężania. Na co od­
powiedzieli'w złości największćj osławione liberały au- 
stryackie per: non possumus.

A co powiedzieli wśród tych walk zaciętych P o- 
lacy, stanowiący trzecie stronnictwo, lubo zasiadające 
ławki po téj saméj stronie, co stronnictwo hr. Hohen- 
wartha?

Zdaje się, że stanowisko Polaków było wcale jasno 
nakreślone. Wzgląd mając na to, że „swobody galicyj­
skie“ wiszą tylko na włosku łaski najjaśniejszego Pana i 
że żydo-Niemców wiedeńskich nieustająca pobiera osko­
ma „obdarcia“ z nich porówno ze Słowianami nienawi­
dzonych im Polaków, powinni byli Folacy przedewszy- 
stkiém owym pseudoliberałom porządnie wsiąść na kark, 
czego zdaniem naszém nigdy jeszcze dostatecznie nie u- 
czynili, bojąc ich się zapewne, co tą rażą wszakże śmiało 
byli mogli zaryzykować, stawając w obronie najwyraźniej- 
széj polityki „najjaśniejszego Pana.“ Że tego żaden 
z nich nie uczynił, kładziemy na karb braku poczucia 
słowiańskości Polaków galicyjskich, który zaiste trudno 
sobie wytłumaczyć.

Ależ nię przerywajmy sobie toku myśli, przystąpmy 
raczéj wreszcie do streszczenia głosów polskich.

O czém następnie.

Wiadomości urzędowe
Król mianował radzcę regencyjnego Eggebrechta dy­

rektorem obwodowego sądu administracyjnego w G^biniu.

Korasponilencye Dziennika PBznańskieKO.
Z powiatu Śremskiego, 16 listopada.

(Kolej żelazna drugorzędna.!
§ Przypominają sobie może czytelnicy koresponden- 

cye umieszczone mnićj więcój przed rokiem wDzienniku 
Poznańskim a omawiające projekt landrata powiatu 
naszego p. Boehma pobudowania drogi żelaznćj drugo­
rzędnej z Mosiny do Śremu a dalćj do Dolska. Projekt 
ten upadł wówczas w skutek jednomyślnćj niemal opo- 
zycyi sejmiku powiatowego, podał natomiast inny pro­
jekt połączenia takąż koleją Śremu z Kościanem. Na 
sejmiku powiatowym, zwołanym świeżo na dzień 16 gru­
dnia, przyjdzie ta sprawa pod obrady stanów powiatowych, 
które mają uchwalić 15,000 marek nadzwyczajnych skła­
dek powiatowo-komunalnych na zakupno gruntu" pod ową 
kolćj na terytoryum gminy Gaj i probostwa błocisze- 
wskiego. Wspomniana kolćj żelazna przechodzić ma 
przez Gaj i Błociszewo w powiecie śremskim a Gołębio 
i Witkówki w powiecie kościańskim — z przystankami 
w Błociszewie, Gołębinie i Witkówkach. Miasto Śrem 
i dominia Gaj i Błociszewo (p. Kęszycka) odstępują w 
obrębie swych granic grunt pod kolćj bezpłatnie, owe 
15,000 marek zaś ma być obróconych nagzakupno grun­
tów w obrębie gminy Gaj i probostwa w Błociszewie, od 
których równych ofiar spodziewać się nie można.

Rzuciwszy okiem na mapę powiatu śremskiego, prze­
konywamy się, że projektowana kolćj żelazna dla całego 
powiatu naszego bardzo małego jest znaczenia. Cała jćj 
długość w powiecie śremskim wynosi 9250 metrów czyli 
około l1/» mili, przyczćm jeszcze i to uwzględnić należy,

że okolica na północ od projektowanći linii ma już sty­
czność z koleją żelazną przez Czempiń, do którego szosa 
śremsko-czempińska wygodną stanowi komunikacją. Zda­
niem naszćm powiat kościański więcój na tćj kolei sko­
rzysta niż powiat śremski, z którego znów główną ko­
rzyść odniesie samo miasto Śrem, kiedy dla reszty po­
wiatu, jak już powiedzieliśmy — kolćj ta bardzo małego 
jest znaczenia. Czyż nie słuszną jest rzeczą, aby ten, 
co główną mieć będzie korzyść, naj więcój się do urze­
czywistnienia projektu przyczynił i naj więcój poniósł 
ofiar? Sprawiedliwy rozkład potrzebnych na ten cel 
składek komunalnych polecamy rozwadze stanów powia­
towych, jeżeli projekt ten w ogóle izyska ostateczną 
sankcyą i będzie urzeczywistniony.

W obec ciężkich czasów, na które wszyscy narze­
kają a na które rolnicy najwięcćj mają powodów się ska­
rżyć, wszechstronnie tćż rozważyć należy potrzebę i ko­
rzyść każdego wydatku, rozważyć przedewszystkićm na­
leży, czy ten wydatek odpowie spodziewanym z niego 
korzyściom. Że zaś nie radzibyśmy skąpić grosza na 
wydatki niezaprzeczenie ogólną przynoszące korzyść — 
chcielibyśmy stwierdzić tćm, iż godzimy się na podnie­
sienie w przyszłym etacie powiatowym wydatków na drogi 
o 4000 marek. Jesteśmy zaś tego zdania, że nam w 
powiecie śremskim bardzićj potrzeba 
dobrych dróg komunikacyjnych — lep­
szych traktów i więcój szos, niż kolei 
żelaznych, i dla tego chętniójbyśmy głosowali na 
wydatek 15,000 marek na drogi i szosy niż na -kuleje 
żelazne. Bardziójby podniosły dobrobyt powiatu dobre 
drogi komunikacyjne i szosy łączące ze sobą chociażby 
wszystkie miasta w powiecie, niż jedna i druga linia ko­
lei żelaznćj, przecinająca skrawki powiatu a przynosząca 
przeważnie korzyść stanowi kupieckiemu] i klasie han­
dlem głównie się trudniącej, która — jak tego dowodzić 
nie potrzeba — we wszystkićm jest uprzywilejowana. 
Rolnictwo i drobny przemysł należą! dziś do upośledzo­
nych gałęzi gospodarstwa społecznego a przecież to u nas 
główne podstawy dobrobytu i najbardziój powinny być 
pielęgnowane.

Lwów, 15 listopada.
(Jeszcze Hausner. — Jego wyborcy. — Bankiet. — Prezydyum 
miasta. — Akcyza. — Jen. Molin.ri. — Teatr. — Koncsrta. —

Odczyty.)
(T.) Radbym nie wspominać już o sprawie p. Haus- 

nera i Koła polskiego z powodów bardzo^zrozumiałych. 
jest to jednak dla korespondenta ze Lwowa obecnie rze­
czą wprost niemożliwą, gdyż Lwów ciągle i prawie wy­
łącznie tą sprawą zajęty. Muszę więc, nie wdając się 
zupełnie w rozumowania, podawać przynajmniój przed­
miotowo wiadomość o odnoszących się do tćj sprawy fak­
tach, bo czy są dobre czy złe, zamilczeć ich mi nie 
wolno. Otóż przedewszystkićm zapisać należy, że wy­
borcy większych posiadłości obwodu Samborskiego, któ­
rych p. Hausner jest posłem, wystósowali do niego i o- 
głosili w dziennikach tutejszych pismo następujące:

„Dostojny Panie!
puma i radością przejęty nas Twe słowa, wypowiedziane 

w dniu 5 listopada rb. na posiedzeniu Rady państwa. Dumę, 
że głos tak potężny wyszedł z ust posła ziemi Samborskiej, ra­
dością, żeś wypowiedział, co tkwi głęboko w sercu każdego 
Polaka prawego, że potępiłeś politykę zaborczą, której bronić 
nie powinien żaden reprezentant ujarzmionego narodu, żeś 
stwierdził nierozdzielnośó idei polskiej z ideą prawa i wolności. 
Dziękujemy Oi za to mężne i szczere polskie wystąpienie. 
Dziękujemy Oi, że. czyniąc zadość życzeniu naszemu i uchwale 
Koła poselskiego, podałeś pierwszy rękę do zgody większości 
delegacyjnej. Nie Twoja wina, że wyciągniętą dłoń ode­
pchnięto z niczem nieusprawiedliwioną bezwzględnością. ' Sitny 
zaufaniem wyborców Twoich, wytrwaj na tej drodze a myśl 
prawdziwie polska niech Cię i nadal prowadzi.

(Podpisy wyborców.)
Drugim faktem z tą sprawą związanym, jest 

dalszy ciąg owacyi dla pana Hausnera. — Jutro wie­
czorem w salach kasyna mieszczańskiego daje ko­
mitet z 25 obywateli złożony wielki bankiet dla posła 
Samborskiego, w którym, wnosząc z listy zapisujących 
się uczestników, będą roprezentowane wszystkie prawie 
odcienia polityczne obozu narodowego. Jutro ma tćż 
być urządzony „fakelzug“ dla Hausnera pomimo wyda­
nego zakazu policyi. Jest jednak nadzieja, że p. Hausne- 
rowi powiedzie się skłonić młodzież do zaniechania za­
miaru,, którego wykonaniu musiałyby organa policyjne 
stawiać opór, co do zupełnie niepotrzebnych zajść i szko­
dliwych następstw musialoby doprowadzić.

Trzecim wreszcie faktem jest, że prezydent i wiceprezy­
dent miasta pp. Jasiński i Madejski zamierzyli złożyć 
urzędowanie.. Pierwszy z powodu, że uchwałę nadania oby­
watelstwa honorowego Hausnerowi powzięła rada miejska, 
nie porozumiawszy się z nim poprzednio, w którćm to 
pominięciu siebie uważa p Jasiński ubliżenie sobie jako 
prezydentowi, który w sprawach tak ważnych powinien 
być w zgodzie z większością rady. P. Madejski zaś 
z powodów merytorycznój różnicy zdań, będąc tego prze­
konania, że uchwaliwszy w kole poselskićm "solidar­
ność, nie może przodować radzie, która nagradza za 
zerwanie tćj solidarności. Powiadam, zamierzyli ci pa­
nowie złożyć urzędowanie, wszelka jest jednak nadzieja, 
że zamiaru nie wykonają, wczoraj bowiem na pełnćm po­
siedzeniu rady dano prezydentowi satysfakcyą, uchwala­
jąc zaproponowaną przez dr. Semilskiego deklaracyą, że 
rada nie miała zamiaru prezydentowi ubliżyć. Poufnie 
oświadczył p. Jasiński, że nic przeciwko powziętćj uchwale 
nie ma, że podziela zapatrywania rady co do p. Hausne­
ra, że tylko sprzeciwiał się uchwalaniu „nagłemu“ i 
chciał, aby wniosek jako zwykły regulaminowo trakto­
wano, zwłaszcza że obawiał się, iż gdyby pod jego pre- 
zydencyą uchwała zapadła, zachwiałoby to jego stanowi­
skiem w obec rządu, co byłoby w tćj chwili tćm szkodli- 
wszćm, ile że właśnie toczą się rokowania z rządem o 
dalsze zadzierzawienie akcyzy.

Trudniejszćm jest położenie wiceprezydenta p. Ma­
dejskiego, który postawił rzecz na ostrzu, oświadczając 
na poufnćm posiedzeniu rady, że ma tylko dwie alter­
natywy, to jest albo wystąpić z koła poselskiego, (jest 
posłem z większych własności z Brzeżańskiego), które 
uchwaliło solidarność, albo z rady miasta, która uchwa­
liła obywatelstwo honorowe dla p. Hausnera.

Co do wspomnianój powyżćj sprawy akcyzowej za­
znaczyć należy, że przy dzierżawie utrzyma się miasto 
zapewne i na dalsze trzy lata. Na wczoraj rozpisał był 
rząd licytacyą. Prócz miasta nikt nie stanął. Czynsz 
dzierżawy ofiarowany przez miasto wynosi rocznie na 
dalszy peryod trzyletni po 156,000 guldenów, a więc o 
4500 więcój, niż w ostatniem trzecbleciu. Zyski z tego 
przedsiębiorstwa są stósunkowo teraz bardzo małe, a w 
ostatnim roku spadły dochody z akcyzy bardzo znacznie. 
Mimo to nie spodziewam się, by miasto na tćj dzierża­
wie straciło, a zatrzymując pobór akcyzy dla rządu wraz 
z poborami własnemi w ręku swojćm, wielką publiczno­
ści oddaje usługę.

Jenerał Molinari, nowo mianowany komenderujący, 
przybył już do Lwowa.

Ruski teatr koczujący, pod dyrekcyą p. Romanowi- 
czowej, ogłasza afiszami, że rozpoczya we Lwowie w tea­
trzyku przy ulicy Jagiellońskiej (ogród ludowy) przed­
stawienia.

W teatrze naszym debiutuje przybyła z Warszawy 
młoda ładna panienka, uczennica szkoły dramatycznćj 
Derynga, p. Wiszniowska. Podobała się‘bardzo.

Koncertów nie brak. Co drugi lub trzeci dzień ja­
kiś koncert. Pora to koncertowa. Równocześnie odby­
wają się i odczyty publiczne jak zwykle w tćj porze. — 
Prócz odczytów profesora Ćwiklińskiego o wykopaliskach 
Schliemana, zapowiedział prof. Abakanowicz cały szereg 
odczytów o wystawie paryzkiej, telefonach, fonografach, 
świetle elektrycznćm itd. Dziś rozpoczynają się te od­
czyty.

Pocieszający jeden objaw winienem jeszcze wam za­
komunikować. Na wykłady dr. Hirszberga historyi pol- 
skićj na uniwersytecie tutejszym, zapisało się około stu 
akademików.

(Pięć
Peszt, 14 listopada.

różnych projektów adresu do tronu przedłożonych wę­
gierskiej izbie poselakiej. — Rozbiór tych projektów. — Obrady 
komisyi budżetowej delegacyi austryackiej. — Posłannictwo i

pobyt Szuwałowa. — Deputacya hercogowińska I 
O Rozprawy adresowe, które się dziś w węgierskićj 

izbie poselskićj rozpoczną. będą dość długo się toczyć. 
Oprócz adresu zaprojektowanego przez komisją wybraną 
w tym celu a składającą się przeważnie z członków wię­
kszości izby tj. członków tak zwanego „stronnictwa libe­
ralnego“ popierającego dzisiejszy gabinet Tiszy, przedło­
żono izbie cztery jeszcze różne projekta adresu. Albo­
wiem według regulaminu węgierskiego, gdy komisya 
wnosi jaki projekt, może każdy poseł wnieść i odczytać 
odmienny projekt za zezwoleniem izby a następnie wy­
drukować go i rozdać za jćj upoważnieniem. Otóż gdy 
komisya adresowa przedłożyła przed dwoma dniami izbie 
projekt adresu, odczytał zaraz poseł Albert A p p o n y i 
odmienny projekt ułożony przez stronnictwo „połączo­
nych opozycyi.“ Następnie poseł Juliusz Verchovay 
projekt adresu ułożony przez „skrajną lewicę“; Karol 
M i h a ł o v i c z adres zaprojektowany przez posłów 
chorwackich a wreszcie Michał P o 1 i t projekt zu­
pełnie odmienny w imieniu trzech posłów serbskich 
tj. w imieniu swoim Hadzica i Maximowicza.

Nie zapuszczając się tu w szeroki rozbiór tych pro­
jektów, będę się starał scharakteryzować każdy w kró­
tkich słowach.

Projekt komisyi będący wyrazem większości 
izby, wypowiada obawy z zajęcia Bośnii i Hercogo­
winy, a jest stanowczo przeciwny przyłączeniu 
tych krajów do monarchii austryacko - węgierskićj, gdyż 
Węgrzy lękają się wzmocnienia w Austryi 
żywiołu słowiańskiego, a mianowicie żywiołu 
chorwackiego, który dąży do utworzenia z Chorwacyi, Sła­
wonii, z chorwackićj części Banatu należącego dziś bez­
pośrednio do Węgier, z Dalmacyi, Istryi, Hercogowiny i 
Bośnii oddzielnego zupełnie królestwa chor w a- 
cko-dalmackiego, niezależnego od Węgier, lecz 
związkiem federacyjnym połączonego z innemi krajami 
monarchią stanowiącemi. Obawiając się, ażeby dalsze 
działania wynikłe z zajęcia Bośnii i Hercogowiny nie 
poszły w tym kierunku, adres większości węgierskićj 
sprzeciwia się tym dalszym działaniom i oświadcza się 
za utrzymaniem pokoju, lecz obok tego za utrzymaniem 
Tiszy przy sterze rządu węgierskiego, Andrassego zaś 
przy kierunku spraw zagranicznych.

Obszerny bardzo adres zaprojektowany 
przez zjednoczoną opozycją nagania zajęcie 
Bośnii i Hercogowiny, krytykuje szeroko dotychczasową 
politykę hr. Andrassego; jest on za działaniem Austryi 
w sprawie wschodnićj lecz mniema, że „jeżeli kierujący 
sprawami zagranicznemi usiłował Istotnie przeszkodzić 
rozszerzaniu się panowania rosyjskiego, w takim razie 
nie powinien był zużywać sił monarchii do owładnienia kra­
jów Bośnii i Hercogowiny, które przez swoje jeograficzne 
położenie leżą po za granicą rosyjskićj działalności i 
rosyjskiego wpływu (zapomniał tu hr. Apponyi o wpły­
wie rosyjskim w Czarnogórze) i owładnienia tych krajów 
nie powinien był przeprowadzać w sposób, który złamał 
mahometaóską ludność tych krajów ... ale powinien był 
siły monarchii skierować w północno-wschodni 
(do Rumunii) narożnik półwyspu bałkańskiego.“ Dalćj 
dowodzi adres, iż działanie Austryi powinno dążyć do 
odsunięcia Rosyi od Bałkanów, powinno starać się usu­
nąć przewagę rosyjską z krajów nad dolnym Dunajem, 
to jest z Rumunii. Naganiał Andrassego, że nie działał 
w roku zeszłym w tym kierunku. Słowem adres „zje- 
dnoczonćj opozycji“ widziałby chętnie przyłączenie 
Rumunii do monarchii austryacko-węgierskićj, którćj 
wcielenia Węgrzy się nie obawiają, ale przeciwny jest 
przyłączeniu krajów słowiańskich. Sądzi słusznie, że u- 
sunięcie wpływu rosyjskiego z Rumunii i z nad ujść 
Dunaju powstrzymałoby zaborczą politykę rosyjską w 
Turcyi, lecz nie wspomina, że dla osiągnięcia tego celu 
należy prowadzić wielką wojnę przeciw Rosyi i nie 
wzmiankuje, gdzie taką wojnę Austrya najkorzystnićj 
i pomyślnie toczyć przeciw Rosyi może — nie wspo­
mina o sprawie polskićj. Wreszcie ten projekt 
adresu żąda stanowczo zmiany kierunku w zagranicznćj 
polityce austryackićj i odsunięcia dotychczasowych do- 
radzców korony. Większość węgierska zarzuca temu 
projektowi, że jest raczćj rozprawą akademicką, że nie 
liczy się z faktami, gdy przeciwnie adres powinien się 
opierać na faktach a nie na przypuszczeniach i hipotezach.

Projekt „skrajnćj lewicy“, pełny przesadnych fraze­
sów, gwałtowny w wyrazach a słaby w rzeczy, jest po­
wtórzeniem innemi wyrazami aktu, który ta partya wnio­
sła w izbie, żądając postawienia ministerstwa w stanie 
oskarżenia.

Adres, zaprojektowany przez posłów 
chorwackich, jest powtórzeniem w łagodniejszćj 
formie adresu, wystósowanego niedawno przez sejm chor­
wacki do tronu. Jest nie tylko za zajęciem Bośnii i 
Hercogowiny, ale za przeprowadzeniem działania tego 
dalćj i za przyłączeniem tych krajów do monarch'i. Zre­
sztą wskazałem już wyżćj dążenie Chorwatów, zmierza­
jące do utworzenia oddzielnego państwa południowo7sło- 
wiańskiego, połączonego federacyjnie z monarchią raku- 
ską. Silne w Chorwatach poczucie ich odrębnćj indywi­
dualności narodowćj i religia katolicka, którą wyznają, 
stawia ich przeciw panslawizmowi rosyjskiemu, który 
wszystkie narody słowiańskie zmoskwiczyć i na prawo­
sławie nawrócić usiłuje.

W innym zupełnie kierunku idzie projekt, ułożo­
ny przez trzecz ser b,s kich posłow zasiadających 
w sejmie węgierskim. Projekt ten, pełny zresztą sprze­
czności, występuje z początku przeciw zajęciu Bośnii i 
Hercogowiny przez wojsko austryackie a potćm za oku- 
pacyą przemawia. Zdaje się, że ci trzćj serbscy po­
słowie dla tego przemawiaą przeciw temu zajęciu, iż we­
dług ich dążeń Bośnią i Hercogowinę powinna była 
zabrać Serbia, na co Austrya nie mogła zezwolić, 
gdyż mimo jćj od lat kilku usiłowań Serbia prawosła­
wna jest ciągle pod wpływem rosyjskim, co nawet w 
tym adresie serbskim objawia się, gdyż oświadcza się 
przeciw wszelkiemu działaniu Austryi przeciw Rosyi.

W tych dwóch adresach, chorwackim i serbskim, 
odźwierciadlają się sporne dążenia katolickich Chorwa­

tów ciążących do federacyjnćj monarchi 
schizmatyckich Serbów grawitujących ku Ros •

K o m i s y a b u d ż e t o w a d e 1 e a ?
stryackiej roztrząsnęła już budżet wydał?/ »« 
czajnych i nadzwyczajnych na utrzymanie woisk 
rynarki, oraz budżet wspólnego ministerstwa s k- , 1 -w 
wnioskach tćj komisyi, złożonćj, jak wskazałem i 
przeważnie z “wiernokonstytucyjnych“ niemiec-k' 
gatów, objawiła się jak najwyraźniej dążnoV '-¿i 
wstrzymania monarchii od wszelkiego działań' (*• j 
wnątrz, gdyż komisya wniosła o wykreślenie wydatL11* * T 
iacvch na celn uznnpłnienie uzbrojeń in. .jących na celu uzupełnienie uzbrojeń. Komisy»1*0* 
czyła rozbiór budżetu ministerstwa spraw zaoL
flrtnAH V»». -4...................“ ....................••-*W2SSKdopóki hr. Andrassy nie przedłoży projektów !^ii
cych się do zajęcia Bośnii i Hercogowiny, 
w pierwszym ministerstwo żądać będzie kredytu ,t - ^4 ''7, 
wego na r. b., w drugim kredytu nadzwyczajnej,
1879 dla pokrycia wydatków na zajęcie Bośni- i u 
gowiny. Główna walka stoczy się przy rozhin^^ ł„ 
projektów. rze ljct ¿e.

Przebywał tu przez dwa dni nadzwyczajny n, S 
nik rosyjski hr. S z u w a ł o w. Przedwczoraj od** a' 
hr. Andrassego i miał z nim dwugodzinną roz**6^ * 
wczoraj miał półtoragodzinne posłuchanie u ces^**' *ob 
następnie odwiedził hr. Andrassego, wieczoretn»? ‘ Lt 
jechał do Wiednia, zkąd przez Paryż udaje sie do X'1 
dynu. Według wiadomości w tutejszym święcie poiityj* Lo 
usiłował hr. Szu wałów przekonać rząd austryacki, iż ¡7 < 
chce ściśle wykonać warunki traktatu berlińskiego u? 'dl 
potępowanie Porty jest powodem, że Rosja musi snóJS Arie 
to wykonanie. Obwiniał hr. Szuwałow Turcyą 0 oiV» v ' Uc
nanie warunków tego traktatu, :----- •
chce oddać Czarnogórze ziem

między innemi, j,'? 
przyłączonych do

kraju traktatem berlińskim i sprostować granic Gr- 
Miał wreszcie żądać, aby mocarstwa, któreMiał wreszcie żądać, aby mocarstwa, Które podnjtAZ sta- 
traktat berliński, obmyśliły rękojmią wykonania ¡¡j* -i w
traktatu. W obec czynności rządu rosyjskiego k|a 
dzenia wojsk rosyjskich w Rumelii, postępowania ty/*' j i 
Dondukowa-Korsakowa zapewnienia hr. Szuwałowa • akia 
znalazły tu wiary; przeciwuie cel jego posłannictwa rot « 
bił si ę, j ak się zdaje, o i s t n i e j ący uklu . 0- 
A u s t r y i z A n g 1 i ą. 1 jecki

Przybyła tu wczoraj wieczorem deputacya tyr aóc 
cogowińska, złożona z 26 znakomitych miesrtu tDi 
ców, między którymi są: Krałewicz, biskup katolicki is J 
z Mostaru, dwóch biskupów to jest władyków grecki«« Heri 
wyznania, jednak odmiennego, jak wiadomo, od praw®. ats 
sławia rosyjskiego, prowincjał zakonu Franciszkami» lato 
który to zakon w Hercogowinie używa od dawna «7 j ni 
kiego wpływu, sześciu znakomitych begów, to jest sil*, będ 
chty mahometańskiego wyznania, z których najznakomit- 
szym jest wezyr Kapitanowicz. W ogóle w deputaci» 
jest 18 ehrześcian katolickiego i greckiego wyznania, i 
zaś mahometańskiego, wszyscy jednak bez wyjątku serb- 
sko-chorwackiego rodu i mówią wyłącznie tym językiem, 
Połowa deputacyi stanęła w hotelu „pod Królową 8B. 
gielską“ a połowa w hotelu „Hungaria“ w mieszkaniach 
wynajętych z polecenia marszałka dworu, gdyż cesarz Ikr 
podejmuje tu deputacyą. Miałem dzisiaj sposobność po. dasz 
znać się z kilku członkami tćj deputacyi. nenn
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movPorta, jak donoszą z Carogrodu, robi, co w jćj j 
tylko mocy, aby być gotową na każdy wypadek, 
urzędowych raportów seraskieratu zbrojne siły turecki« 
rozdzielone są w sposób następujący: 104 bataliony roz­
stawione są w okolicy Carogrodu i Galipolisu, 90 batł- 
lionów stoi w obozie pod Kossową, Saloniki i różnyd 
miejscowościach w Albanii, 60 batalionów wzdłuż gra­
nicy greckićj, 20 batalionów w Skutari i 25 w Nowrf 
Bazarze. Prócz tego 175 batalionów stanowią załogi? 
Trapezuntu, Erzerumu, Syryi, Mezopotamii, Yemenu i 
Krety.

Z Carogrodu telegrafują do Pol. Corr, że 
wedle tych wiadomości, jakie odebrała Porta, powsta 
nie w Macedonii przybiera coraz większe rozmiary 
Rozszerzyło się ono już aż do Tesalii i Epiru. Jedna 
grupa powstańców znajduje się w górach w 
nie, w Dżumie, Kresznerze i Melniku; druga w 
Planinakranie i Kustendżilu; trzecia koncentruje się ’ 
w Karadegu, Weretszka, Monastyrze i Flory nie; czwarta
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zajmuje stoki Olimpu. Ostatnia grupa składa się w ¡IISeraskie-
z 5

większćj części z Greków, tamte z Bułgarów 
rat zebrał 23 batalionów wojska regularnego 
ryami dla stłumienia powstania. »

Z innćj strony donoszą, że powstanie Bułgarów w Ma- 
cedonii wywołało ko ntr-rewolucyą ludności ma- 
hometańskićj. Pod Demotyką pojawił się silny od-,‘ 
dział powstańców mahometańskich, dowodzony przaz oj 
ficerów tureckich. Oddział ten liczący około 1200Juda 
oddaje Bułgarom piękne za nadobne, niszcząc ogniem I 
mieczem wszystkie osady chrześciańskie w okolicy. J”? 
300 ludzi paść miało ofiarą tych represaliów a 14 wwk 
znikło zupełnie z powierzchni ziemi. Ludność ehrześcian* 
ska całemi masami ucieka do odległego Filipopola i R- 
tar-Bazardżyku a gubernator Rumelii jen. Stałypm * 
niemałym jest kłopocie, co począć z tymi wychodźcam'- 
Powstańcy tureccy oświadczają głośno, że postępowa®* 
ich jest odpowiedzią na prowokowany sztucznie "" 
bułgarski w Macedonii. .o

Pułkownik Saint Clair, przybywający w Carogrodzki 
i zamierzający podobno zająć "się organizacyą korp»- 
ochotników na rachunek Anglii, otrzymał od powstanco 
w górach Rhodope wezwanie, by wracał do nich i na" 
wo objął nad nimi dowództwo. Gotów jednak zah­
uczy nić wezwaniu w takim tylko razie, jeżeli Porta "T n 
czy mu firman, powołujący go wyraźnie na dowo® 5 
Pomaków rhodopskich. Wielki wezyr przyrzekł, J»» 
trzymują, dopełnić tego warunku i obiecał mu 
pewną liczbę wojsk regularnych, 10 bateryi dział g 
skich i dostateczną ilość amunicyi. Doniesienie to r 
się dość prawdopodobnćm, z powodu doniosłości, 
w razie ponownego wybuchu wojny, góry rhodopski 
brały pod względem strategicznym.

P »

pr#/ Okupacya austryacka.
Zajęcie Bośnii i Hercogowiny wprawdzie już P j 

prowadzone, lecz jak się zdaje wiele jeszcze czasu r, . 
nie, nim wprowadzoną tam zostanie porządna aa 
stracya. Wszyscy na to się zgadzają, że zajęte f' 
cyć muszą być uorganizowane, ale dotąd nikt jesizw 
wie dokładnie, jak. W kołach kompetentnych 
dzą jeszcze nawet, jaki rodzaj administracyi byłhJ , 
powiedniejszym. Radzą i dopićro spierają się 
tutem organizacyjnym. — Dotychczas są na P 
dziennym dwa statuta, jeden jenerała Filip»*1^ ’ ¡¿d 
hr. Andrassego, wypracowany przez odnośną ko ggraje- 
przewodnictwem byłego konsula austryackiego g(łtI1. 
wa, Wassicza. Jenerał Filipowicz żąda w cy baf 
cie przedewszystkićm dla siebie lub swego na 
dzo obszernego pełnomocnictwa, zupełnego



|^istkich stanów i wyznań, pewnych ulg p0- 
j jjFY],, chrześcian, oraz zaprowadzenia kroackiego 
IfLjuistracyi ’ Wka kroacko-serbskiego, jako

ii‘flrzetl0'veg0' Dalćj żąda’ aby nikt taki nie
L Bośuii i Hercogowinie urzędnikiem, kto nie
Lka krajowego tj. kroacko-serbskiego, lub też
Kj czeskiego, albo tćż jakiego słowiańskiego.
Cju dotychczasowych urzędników tureckich
Z, Filipowicz ani słyszeć, gdyż okazali się zu-
^zaś organizacyjny hr. Andrassego pozostawia 

¡Reckie, tureckich urzędników a naznacza jako 
F^vki serbsko-kroacki i turecki, dalćj statut 
J^uje żywioł mahometański, mianowicie w spra- 
£jnych.
□tu donoszą, że hr. Andrassy zamierza otwo- 
□ nad projektem jen. Filipowicza, i że do nich 
tie tylko ministrów, ale także niektórych de- 

jednak baron Filipowicz żąda bezwarunko­
wa projektu, projekt ten zostanie najprawdo-

■jłuniętjm.
okupacyi donoszą do dzienników wiedeńskich, 
iż od dni kilku zapanowała pogoda w Bo-

•:f "obeschły i żołnierz już nie moknie na słocie,
* jnak żywności nie stał się przeto łatwiejszym, 

3a*a wystąpiła z brzegów tak, że komunika-
* itgo brzegu na drugi, szczególnie pod Brodem, 
1 0 całemi dniami przerwaną. Dowóz żywności
* ¡t dla wojsk stojących nad Dryną, uskutecznia 

( większćj części z Serbii, z czego wynika, że
* ryacka jest jakby na łasce rządu białogrodzkiego. 
' ¿ustryacki zamierza armią swoją w Bośnii po- 
’ jniejszyć o 20,000 ludzi, co tćm więcój jest u-

iż w Nowym Bazarze, według najnowszych

™emOry?’ doty,czący budowy kolei żelaznych 
drugorzędnych. J
n7n,nD2nieSleDia • rozmaitych dzienników, jakoby już był 
rząd/ nr lenw którym cesarz na nowo obejmie 
rządy, polega wedle Norddeutsche All”- Ztg 

w •m w’z8ic,iz"

dnSSnAk ŚCIOłem a l,aństwe.m już w najbliższym czasie 
nnloffoia wczet’° a zadowalniającego doprowadzą rezultatu, 
«□a ajV na zuPełnćJ nieznajomości trudności, jakie ta 
nader skomplikowana kwestya w sobie mieści. Prócz tego 

zi wedle mćj Stolicy Apostolskiej zapewne nie tylko 
o tymczasowy modus vivendi lecz takowa trzyma sie z pe­
wnością programu, podanego w piśmie Ojca św. do kardy-
.nia‘abliny>.dowodzącego, że tylko „prawdziwy, rzetelny i 
tiwały pokój jest celem życzeń Papieża. Domysł Voss.

g., ze objęcie na nowo przez cesarza rządów i po­
twierdzenie nowego modus vivendi przypadną może na 
stawną1 dz’8d' -i631 d'a te8° zupełnie- bezpod-

: czyny. Rząd otrzymał stanowczą większość. W sta- 
I rych obwodach zostali po większćj części wybrani da­

wniejsi reprezentanci, żaden z wybitniejszych członków 
stronnictwa rządowego nie przepadł. Stronnictwo rady-

! kalne przeprowadziło ośmiu swoich kandydatów. Strou- 
I nictwo t. z. konserwatywnych stopniało do nic niezna- 

cznćj cyfry. Liczą na pewne, iż posłowie z nowych o- 
kręgów w liczbie 25 zasiędą na ławach partyi rządowćj. 
Z 170 posłów (tylu bowiem liczy skupczyna) zeledwo 20
będzie należało do opozycyi.

Ukaz książęcy dzieli reprezentantów serbskich przy
dworach zagranicznych na trzy kategorye. Najwyższą 
kategoryą tworzą „envoyés extraordinaires et ministres 
plénipotentiaires“; do drugiéj kategoryi zaliczają się „mi­
nistres résidents“, do trzeciéj zaś „chargés d’affaires.“ — 
Obecny przedstawiciel w Wiedniu dr. Zukicz otrzyma 
rangę posła serbskiego. Taka sama ranga nadaną zo­
stanie przedstawicielowi Serbii przy dworze tureckim, a 
ma nim zostać Filip Christicz.

F R A N C Y A.

stać ma 18,000 Albańczyków, a Turcya, bezLii.1'“ . / ----J-------J — —- —uj u,
p ja wypadki w Macedonii, wojska swoje na Ko-
k dii ciągle jeszcze wzmacnia. Konwencya mię-
l i Austryą nie przyszła do skutku, natomiast 
‘ układ o odesłanie żołnierzy tureckich interno 

twierdzach austryackich. Jest ich bli-
Odstawiono ich już do Tryestu, zkąd na sta- 

^kich odpłynęli do Carogrodu. Internowanych 
I Hńców zatrzymano nadal w twierdzach, lecz i 

toi 1^ inaJ4 na mocy świeżo przez cesarza 
‘i,i 3 Józefa ogłoszonćj ogólnćj dla powstańców w 
n Hercegowinie amnestyi.
> itsche Z tg. donosi, że w kwestyi urządzeń 
( katolickiego w Bośnii w Hercogowinie toczą się 
J i między Austryą a Kuryą rzymską. Prawdo- 
|s. (będzie zawarty konkordat. Dwaj delegaci pa- 
it. dadzą si? do Bośnii, aby urządzić tam hierarchią
:ji

NIEMCY.

m Berlin. 17 listopada. W sprawie tak zwa- 
#.pszu Welfów i rzekomych rokowań pomiędzy 

niemieckim a księciem kumberlandzkim piszą 
Inische Z tg. z Berlina, co następuje: „W 
sądowych mają się toczyć narady co do tak zwa- 
iteu Welfów. Powiadamy umyślnie, że w ko­
dowych a nie w ministerstwie toczą się narady, 
ostatnim razie podstawą obrad byłby już jakiś 
my projekt. O takim projekcie nie ma jeszcze 
mowy, lecz jest podobno mowa o zniesieniu tra-

Ärtego ze zmarłym królem hanowerskim w r. 
’’ (przelaniu funduszu Welfów do pruskiego skarbu.“

¿twienie sprawy funduszu Welfów było już go- 
miem Waldecka na wiosnę r. 1868, a że wia­
lni sehe Z tg. ma wiele za sobą, tego do­

stanie ogłoszony przez Norddeutsche
»tyczny tekst listu, jaki napisał ks. kum- 
” do cesarza Wilhelma zaraz po śmierci swego

ten brzmi, jak następuje:
ay, najpotężniejszy książę, szczerze miły braóie 

i kuzynie!“ f
Jiy do głębi serca spełniam smutny obowiązek do- 

hízéj królewskiej Mości, że podobało się Bogi w 
tlębionyeh zamiarach, mego wielce ukochanego ojca 

M yską Mość Jerzego V, króla hanowerskiego, króle- 
jj. picia W. Brytanii i Irlandyi, księcia Kumberlahdz-

(cis na Brunświku i Liinebergu i t. d. w dniju 12
* »Paryżu odwołać z tego życia po dłuższych cierpie-
• ikutek tego mnie i mój dom głęboko poruszającego 
(a feierci, wszystkie prawa, prerogatywy i tytuły, które 

pO ijen mojemu, przysługiwały w ogóle, a poszczegple co
’i hanowerskiego, przeszły na mnie na mocy obo-
P» domu moim prawa spadkowego. Wszystkie te 

*” Wywy i tytuły zatrzymuję całkowicie i przy nich 
weważ jednakże wykonywania ich co do królestwa 

j. Wgo stoją w drodze taktyczne, mnie, jak się samo 
J »umie, nie obowiązujące przeszkody, przeto posta­
li czas trwania tych przeszkód używać tytułu „Ks.
’Friego, księcia na Brunświku i Liineburgu,'

“ćlewska wysokość.1
z pre-

„ Donosząc o tem, nie potrze-
»osobno nadmieniać, że moje oraz wszystkie prawa 
“¡^samodzielnego domu, przez czasowe nieużywanie 
t*» ao nich tytułów i godności nie mogą być w ża- 
•Wl zniesione, ani ograniczone.tel, w lipcu 1878 

D- M Waszej kró’ewskiej Mości przychylnym bratem 
a- . ipodp ) Ernest August.
„ jo królewskiej Mości króla pruskiego.“

ni- feętlowćj strony piszą co następuje:' „Różne 
lie wosiły, że rząd niemiecki zaproponował rzą- 
ut ^węgierskiemu przedłużenie niemiećko-austry- 

ptatu handlowego na 6 miesięcy. Wiadomość 
a prawdziwą natomiast ta dawnićj już do­
li Rdomość, że propozycya rządu niemieckiego 
i« Jilu przedłużenie traktatu handlowego na rok 

żeńskie dzienniki donoszą obecnie, że rząd
« raki odrzucił tę propozycyą. Rzeczy tćż tak 
V jak również prawdziwą zdaje się być 
4 ®ość, że Austryą, odrzucając propozycyą nie- 
o- rządu, wystąpiła z innemi projektami, nad któ-

Je toczą się rokowania.“
I "i także półurzędowćj donoszą pod d. 14 bm., 
»J* ym odbyło się o 4 godzinie po południu po- 
’h . ’»isterstwa stanu, na którćm zajmowano się 
ii- mową, jaką sesya sejmowa ma być zagajona, 

I . aei»i sprawami sejmowemi. Doniesienie, że 
] irz h ?braclowano jeszcze przy udziale ks. Bis- 
I ** Jego odjazdem, jest fałszywćm. Ks. Bis- 

nie Powołał ministerstwa na zebranie i 
narady z pojedyńczymi ministrami a miano- 

>thtyniS^rem skarbu- Wieści o ustąpieniu osta-
fA’

fees w'a(lomości pisze K r e u z Z t g., że 
? dn’u Prze(ł swym odjazdem zaprosił

•i n» i bandlu i skarbu, poczćm odbył dłuż-

, .* 16 listopada. Na czwartkowćm posie­
dzeniu izby rozdano między deputowanych sprawozdanie 
z budżetu ministerstwa oświecenia. Wstęp do sprawo­
zdania rozwodzi się nad dawniejszemi systemami nauko- 
wemi, wykazując ich wadliwość i jak mało się o szkoły 
mianowicie elementarne troszczono. I tak wyznaczonych 
było w budżecie na rok 1828 tylko 1,825,000 fr., pod­
czas kiedy na ministerstwo wyznań wyznaczonych było 
wtenczas 30 milionów a lista cywilna wynosiła 32 mil. 
W roku 1830 podwyższono budżet wychowania publi­
cznego na 13 i pół, w 1848 na 18, w 1849 na 21 mil. 
I za cesarstwa nie wiele w tym względzie zrobiono; w 
1870 wynosił budżet wychowania publicznego nie więcćj 
jak 24 mil. Przedłożony zaś na powyższćm posiedzeniu 
budżet dochodzi do 57,623,114 fr , z których na szkoły 
elementarne przypada 30 mil. Lubo zaś wydział w po­
rozumieniu z ministrem oświecenia skreślił z ogólnćj su­
my 1,576,878 fr., przewyższa jednak budżet na r. 1879 
budżet 1878 r. o 3 mil. fr. Równocześnie rozdano, bu­
dżet ministerstwa sprawiedliwości wynoszący 34,309,000 
fr. a następnie projekt do prawa ministra oświecenia p. 
Bardoux o wyższćj nauce elementarnćj. Projekt ten po­
stanawia, aby w pięciu następnych latach urządzoną zo­
stała w każdym kantonie wyższa szkoła elementarna. 
Nauczyciele szkół tych muszą mieć najmnićj 21 lat i 
złożyć osobny egzamin. Uczniowie będą do nich przyj­
mowani w wieku lat 12 po złożeniu egzaminu. Nauczy­
ciele pobierać mają najmnićj 2000, a nauczyciele pomo­
cniczy 1500 fr. pensyi. W każdćj takićj szkole założone 
będzie muzeum szkólne.

Na piątkowe posiedzenie senatu wszyscy prawie 
przybyli senatorowie prócz chorych i tych, co chwilowo 
za granicami kraju przebywają; chodziło bowiem o wy­
bór trzech senatorów. Z 269 obecnych głosowało 138 
na hr. d’Haussonville, 141 na p. Oskara Vallée a 137 
na p. Baragnon, tak że prawica wszystkich swoich prze­
prowadziła kandydatów. Z kandydatów stronnictwa re­
publikańskiego otrzymał hr. Montalivet 125, jen. Gres- 
ley, na którego kilku głosowało jenerałów, choć do pra­
wicy należą i którego wyborem i marszałek - prezydent 
się interesował, 134, Andrć 126 głosów. Po wyborze 
wszczęła się dyskusya nad dniem, w którym mają się 
toczyć obrady nad sprawozdaniem wydziału, któremu po­
lecono zbadanie haudlowego i przemysłowego położenia 
kraju. Ministrowie handlu i robót publicznych żądali, 
aby sprawozdanie to, zanimby nad nim publiczna to­
czyła się dyskusya, przekazano komisyi. Mimo oporu 
prawicy zgodził się senat ostatecznie na to, poczćm od­
roczył posiedzenia swoje do czwartku.

Na posiedzeniu izby deputowanych uznano za wa­
żny wybór p. Mallot z Uzes w departamencie Gard, po­
czćm minister robót ^publicznych kilka przedłożył pro­
jektów do praw, które osobnćj komisyi z 22 członków 
przekazano. Następnie unieważniono wybór margrabiego 
de la Rechejaquelein a w końcu, obradowano nad wnio­
skami pp. Drćo i towarzyszy, dotyczącym wygubienia 
Phyloxery, niszczącej winnice. Obrady nad tym przed­
miotem odroczono do dnia następnego z powodu nieobe­
cności ministra.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych przy­
szedł pod obrady wybór br. de Mun, o unieważnienie 
którego wniósł wydział. Po wniesieniu sprawy bronił 
hr. de Mun w dłuższej mowie legalność owego wyboru. 
Wybór izba unieważniła.

Sprawozdanie z dochodów i rozchodów legii hono- 
rowćj, jakie w piątek rozdzielono w izbie, wskazuje na 
to, że dochody jćj zmniejszyły się o 57,142 fr., ponie­
waż książętom orleańskim zwrócono akcye kanału połu­
dniowego, które dotąd były własnością legii honorowćj, 
i to w skutek uchwały rady stanu, wrogićj bardzo rze- 
czypospolitćj. Sprawozdanie nie objaśnia tćj sprawy bli- 
żćj, ograniczając się na twierdzeniu, że ustawiczne pre- 
tensye książąt orleańskich, które tak powolne znajdują 
ucho u rady stanu, pozbawiają legią honorową bardzo 
znacznych dochodów i że obecne położenie finansowe 
legii nie jest weale świetne.

W Wersalu mówiono wczoraj, wiele o wiadomości 
G a u 1 o i s, wedle którćj ma p. Gambetta po wyborze 
senatorów objąć przewodnictwo w gabinecie, na co i mar- 
szalek-prezydent się godzi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 16 listopada. Ze Lwowa telegrafują 
do Neue freie Presse: Mimo policyjnego zakazu, 
urządziła dzisiaj młodzież akademicka pochód na cześć 
Hausnera. Organa policyjne, które chciały koniecznie 
przeszkodzić owacyi, rozpoczęły bójkę z młodzieżą, sku­
tkiem czego raniono wielu i aresztowano. Ogólnćm 
jest oburzenie na organa policyjne, które uciekły się do 
broni.

Dzisiejszy bankiet wypadł świetnie.
Rzym, 17 listopada. Tyber, który wystąpiwszy 

na wielu miejscach z swych łożysk, zrządził wielkie 
szkody, poczyna mimo deszczów opadać. Nie grozi już 
większe niebezpieczeństwo.

Bukareszt, 17 listopada. Izby zostały zwołane 
na 27 bm.

Białogród, 17 listopada. Ks. Milan odjechał 
Niczu.
Petersburg, 17 listopada. Car przybędzie pra­

wdopodobnie na uroozystość św. Jerzego przed 7 grudnia 
do Petersburga.

pondy u, 17 listopada. Książę Westmiinster i 
hr. Grey podali petycyą do lorda Beaconsfielda o zwołanie 
parlamentu.

Paryż, 17 listopada. Hr. Szuwałow przybył tu­
taj dzisiaj rano.

prawdziwą? Ze strony dyrekcyi objaśniono, iż p. Doro­
szyński rzeczywiście wniósł podanie do dyrekcyi o zwol­
nienie go z kontratu od 1 grudnia rb. lub zasilenie go 
subwencyą, przywodząc, że w obec licznego towarzystwa, 
jakie utrzymuje, a małego uczęszczania publiczności do 
teatru nie może bez narażenia nie na dotkliwe straty 
sceny dalćj prowadzić. Dyrekcyą nie może w stanie, 
w jakim się obecnie Spółka znajduje, inaczćj postąpić, 
jak stać przy kontrakcie, ma przecież nadzieję, że p. Do- 
roszyński wytrwa na swćm stanowisku i że publiczność 
na przyszłość licznićj niż dotąd będzie zwiedzała teatr.

Po tych wyjaśnieniach przystąpiono do załatwienia 
porządku dziennego a przedewszystkićm do wyboru rady 
nadzorczćj. W głosowaniu wzięło udział 24 akcyonaryu­
szów reprezentujących 125 głosów. Wybrani zostali prze­
ważną większością głosów na lat trzy na członków rady 
nadzorczćj pp. Wł. Taczanowski, B. Potocki, 
M. Łyskowski, Br. Gąsiorowski, Br. Ży- 
chliński, D. Oberfelt i M. hr. Mielżyński.

Następuje wniosek rady nadzorczćj tj., aby w § 22 
ustaw po słowach: każda akcya da je głos je­
den, dodać ustęp: żaden jednak akcyona- 
ryusz nie może mieć więcćj głosów jak 
najwyżćj 70.'

Wiceprezes rady nadzorczćj motywuje potrzebę tćj 
zmiany umową zawartą z p. B. Potockim, w skutek któ­
rćj tenże, posiadając 240 akcyi, zgodził się, aby mu 
przysługiwało prawo głosowania tylko 70 głosami, jaką 
to deklaracyą przez odpowiedni przepis w ustawach u- 
sankeyonować należy.

P. Buchowski wniósł poprawkę, aby w miejsce 70 
głosów każdy akcyonaryusz mógł mieć tylko 10 głosów.

Fr. Dobrowolski wniósł poprawkę, aby każdy 
akcyonaryusz mógł mieć tylko 20 głosów.

W głosowaniu utrzymał się wniosek rady nadzor­
czćj, tćm samćm więc obiedwie poprawki upadły.

Na tćm porządek dzienny został wyczerpany a w. 
zebranie ukończonćm.

do

WALNE ZEBRANIE

Sjóffi akcyjnej Teatru polskiego w Poznaniu.

TURCYA.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 18 listopada 1878.
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na...........................
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na kwieciert-maj

Zyto bez zmiany.

na listopad-grudzień 
na kwiocień-maj . .
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na listopad.............
r.a kwieoieii-maj

BERLIN, 18 listopada 1878.
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lt^ radS Poufną. Przed wyjazdem kanclerza 
W.P,0roz.umieć co do dalszych kroków w spra­
li, y a mianowicie co do zakupna kilku kolei 

g:Zefz4 tóż jest prawdopodobną, że sprawą 
baSe 8 oędzie sejm już na nadchodzącćj sesyi. 
's zaku donosz4 ztąd do W e s e r Ztg., że ro- 
Lril k°lei żelaznych prywatnych są jedy- 
RttfofP^ysotowawczego i że, jak słychać z kół 
r °Wanych, przedłoży minister handlu sej-

»«= Car«gpó<l, 13 listopada. W Turcyi zanosi 
się podobno na przesilenie ministeryalne a właściwie na 
zmianę w. wezyratu. Gdyby sprawdziła się ta wiado­
mość, w takim razie spełniłyby się oczekiwania ży­
wione od pewnego czasu w kołach dyplomatycznych 
Pery. Wpływ Layarda ma być od pewnego czasu czyn­
nym w tym kierunku, aby w miejsce zacnego wprawdzie 
lecz bardzo słabego i chwiejnego Savfeta paszy powoła­
nym był do steru mąż, któryby w obec nacisku ze stro­
ny rosyjskićj więcćj nieco okazywał energii niż Savłet 
pasza, który na każdym kroku ustępował Rosyanom. 
Ostatni umieli doskonale wyzyskiwać słabość Savfeta, i 
tak w. wezyr mimo całego swego antirosyjskiego uspo­
sobienia był lalką w rękach księcia Labanowa. Od kilku 
tygodni stało się w kołach dyplomatycznych hasłem, iż 
musi raz się rozstrzygnąć, czy wpływ Rosyi lub tćż An­
glii przeważa, a jako kriterium na to ma posłużyć sta­
nowisko Savfeta. Gdyby Savfet ustąpił, możnaby przy­
jąć na pewno, iż wpływ Anglii wziął przewagę. Amba­
sador francuzki Fournier porusza wszystkie sprężyny, 
aby sprowadzić zmianę w w. wezyracie, gdyż Savfet pasza 
sprzeciwia się mianowaniu komisyi tureckićj, mającćj się 
zająć uregulowaniem granicy z Grecyą.

SERBIA.
# Białogród, 13 listopada. Znanym już jest 

dokładnie rezultat pozaonegdajszych wyborów do skup-

W dniu onegdajszym na sali hotelu francuzkiego 
odbyło się walne zebranie Spółki akcyjnćj teatru polskiego. 
Zagaił je wiceprezes rady nadzorczćj p. M. Łysko- 
w s k i, objaśniając, że niniejsze walne zebranie jest dal­
szym ciągiem walnego zebrania, jakie się pod dniem 30 
marca rb. odbyło a którego porządek dzienny nie został 
wyczerpany dla tego, iż pod koniec takowego zaledwie 
drobna liczba akcyonaryuszów na zebraniu pozostała; — 
obecne więc walne zebranie ma za zadanie pozostałe na 
porządku dziennym poprzedniego zebrania sprawy zała­
twić. Następnie rozporządził odczytanie protokułu z 
poprzedniego zebrania a gdy takowy przyjęty został, za­
prosił na sekretarza p. Tert. Stablewskiegoi 
wezwał dyrekcyą Spółki, aby dla zapoznania zebrania 
z stanem interesów jćj dała pogląd na takowy. Ja­
koż w imieniu dyrekcyi członek jćj Fr. Dobrowol- 
s k i objaśnił, że stan Spółki o tyle się zmienił od 1 sty­
cznia rb., że dług ciążący na kosztach budowy teatru, 
który wynosił w ową chwilę 18,697 marek 82 fen., dziś 
zmniejszył się do 10 tysięcy marek, spłacono bowiem 
w ciągu bieżącego roku przeszło ośm tysięcy marek; — 
prócz tego uskuteczniono reparacyi na blizko trzy tysiące 
marek, a mianowicie w skutek domagania się policyi poło­
żono flisy, odnowiono przytćm dom frontowy i uskute­
czniono niektóre reparacye w gmachu teatralnym. Po­
zostały przecież dług, jakkolwiek znacznie się zmniejszył, 
jest istotnie dokuczliwym i co dzień staje się dokuczli­
wszym, bo należy się rzemieślnikom, którzy pracowali 
przy budowie lub materyał do budowli dostarczali i któ­
rzy, bacząc na stan Spółki, byli cierpliwymi do tćj chwili, 
to jest przeszło trzy lata, co tćm więcćj uznać należy, 
że nie wszyscy podobną wyrozumiałość okazali — nie­
którzy bowiem wyprocesowali swe należności i wyekse- 
kwowali, w skutek czego od razu wyczerpnęły się wszelkie 
zasoby kasy, Spółki tak że w nićj dziś nie ma ani grosza. 
Na pokrycie tych należności pozostają jedynie zaległo­
ści ciążące na akcyonaryuszach — dyrekcyą kołace o 
nie bezustannie, ale usiłowania jćj zaledwie drobny od­
noszą skutek. Pp. akcyonaryusze, nie bacząc bowiem 
ani na swe zobowiązywania, ani na stan Spółki, nie spie­
szą wcale z uiszczeniem ciążących na nich należności. — 
Dyrekcyą postanowiła jeszcze raz odnieść się do nich — 
jeśli skutku nie będzie, w takim razie, ratując instytu­
cją publiczną, zmuszoną będzie dochodzić należności 
swe drogą procesową. Jeśli zaś zaległości, o których 
mowa, zostaną uiszczone, w takim razie dług ciążący na 
Spółce niezawodnie spłaconym będzie. Wreszcie nad­
mienił, iż przedsiębiorstwo sceny na lat trzy, to jest od 
1 października rb. do 1 października 18ól wziął pan 
Doroszyński, dotychczasowy dyrektor tutejszćj sceny.

Następnie objaśnił referent p. Bron. Żych liń­
ski, że na poprzednićm zebraniu jeden z akcyonaryu­
szów dla pokrycia ciążącego długu zaprojektował, aby 
się odwołać do akcyonaryuszów, iżby ci ze względu na 
potrzeby i stan Spółki zgodzili się do akcyi dopłacić 
jeszcze 10 pet. czyli do każdćj akcyi po 15 marek, i pro­
jekt ten do bliższego ocenienia rady nadzorczćj przeka­
zał. Rada nadzorcza po rozpatrzeniu się w powyższym 
projekcie uchwaliła, iż Die może mu dać swćj sankcyi, 
już to z powodów prawnych, już dla tego, że znaczna 
część akcyonaryuszy mieszka w innych częściach ziem 
polskich.

P. Kajetan Buchowski, wchodząc w stan i 
potrzeby Spółki, wniósł, aby rada nadzorcza dla zara­
dzenia im na rzecz Spółki za owe 15 marek dała bilety 
wolnego wstępu na przedstawienia do teatru. Objaśnio­
no go ze strony dyrekcyi, że środka tego jąć się nie 
można, bo wszystkie dochody z przedstawienia należą w 
moc kontratu do przedsiębiorcy sceny a ztąd jedynym 
środkiem zapłacenia ciążących na teatrze długów jest 
uiszczenie przez akcyonaryuszów zaległości na nich cią­
żących, o co tćż upominać się i czego dochodzić dyrekcyą 
nie zaniedba.

Następnie p. Ant. Krzyżanowski żądał wyja­
śnienia, o ile chodząca pogłoska po mieście, że p. Doro- 
szynski zamierza zrzucić się z prowadzenia sceny, jest
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 18 listopada.

— * Teatr polski. G o ł ¡j b k i czyli D y d e r s k i, ko­
miwojażer z Poznani a, krotochwila ze śpiewami i tań­
cami podług bajki Krasickiego a przedstawiona na naszej sce­
nie w sobotę i w niedzielę, odznacza się chyba nieudolnością 
pomysłu. Przeprowadzanie historyi o gołąbkach rozwlekle i 
nieudatne ; nie rozumiemy też, co wspólnego z gołąbkami ma 
komiwojażer z Poznania. Nie myślimy bynajmniej brać w obro­
nę języka, jakim mówią u nas w Księstwie; owe wyrażeni© 
„obskurny bursz,“ „żenię się wedle wichtu i opierunku“ itd. 
zasługują niewątpliwie na pośmiewisko, ale wszystko to nie 
nadaje jeszaze owej krotochwili charakteru poznańskiego. 
Szczęśliwszym nieco od autora krotochwili był kompozytor mu­
zyki p. Sonnenfeld, eboć najszczęśliwszym był w Podróży 
po Warszawie i Mo di ni arce. Muzyka jest kompilaeyą 
z rozmaitych oper i operetek, ale przynajmniej dość zgrabną. 
Gdyby nie śpiew panny S.Jiiirrer, która z każdym dniem eoraz 
więcej się podoba, nie p. Rzecznik, który ma miły głos i śpie­
wać umie, gdyby nie p. Doroszyński, który gra zawsze z 
wielką werwą a humorem a wreszcie nie tańce, w których p 
Kaczmarska zawsze rej wodzi i zbiera zasłużone oklaski — 
nie wiedzielibyśmy co pisać tak o Gołąbkach jak o panu 
Dyderskim. r

Jutro komedya Aleks, hr. Fredry (syna): Drzemka p 
Prospera Komedyi tej reklamować nie potrzebujemy, na­
zwisko bowiem autora, którego utwory tryskają dowcipem — 
starczy za wszelką reklamę; powiemy tylko, że komedya ta 
nie schodzi z repertoaru teatrów warszawskich a zawsze ściąga 
tam bardzo liczną publiczność.

— * Na odnowienie pomnika śp. Klementyny z Tań­
skich Hofmanowej otrzymaliśmy od pp. J. L. z G. mar. 3 
i K a ź III i ryi Władysławy Rakowskich po 1,50 m. 
Razem złożono dotąd mar. 201 fen. 50.

— * Redaktor nasz odpowiedzialny p. Stanisław Bro­
nikowski zaczął dnia dzisiejszego w tutejszem więzieniu sądo- 
wem odsiadywać 3-tygodniową karę więzienna, na którą za 
przewinienia prasowe skazany został. ’

■ X * D<i ^iura poiicyjnego V rewiru przyprowadziła w 
piątek po południu żona wyrobnika, na Rynku śródeckim mie­
szkającego, dziewczę około 2 lat mające, które oddala jej nie­
znana kobieta na Chwali zewskim moście z nadmienieniem że 
dziewczę to pochodzi z W.-Garbar. Mimo usilnego szukania 
nie zdołano jeszcze wyśledzić rodziców jego. Dziewczę, mające 
blond włosy ma na sobie jasno-welnianą sukienkę, niebieska 
kapotę i niebieskie wełniane pończoszki.

targU zabrano tutejszemu ryba­
kowi 90 funt ryb z powodu, że nie miały wielkości prawem 
przepisanej, rybakowi zaś z Pniew zabrano w tymże dniu z to­
go samego powodu 12 kóp raków. Tak ryby jak raki wpu- 
szczono znowu do Warty. J 1 J
, —,Po ustawieniu krzyżów na wieżach kościoła po-
bernardynskiego zaczęto już zbierać rusztowanie, kiedy się 
nagle przekonano że krzyż na południowej wieży znacznie sil 
ku wschodowi pochyla, co mianowicie widać z W. Garbar lub 
z drogi do Dębiny wiodącej. W skutek tego musiano w sobotę 
“«.“''»rtS "“ rny “J •byk«;»pochyl’

P- O'”».
. — * Tutejszy król, prokurator wzywa każdego cobv

mógł dać wiadomość o matce dziecka płci męzkiej, ¿4 tygo^
nrzv ^ZTg°’ ?°-re r dniu t września rb- za drzwiami domu 
przy W. Rycerskiej uflicy nr. 7 znaleziono, aby mu o tem do­
znać d° U‘ 324G/78 Odnośne obwieszczenie z dnia 13 mb. 
znajduje się pomiędzy inseratami dzisiejszego Dziennika.

~ .iW ez®sci inserat°^ej dzisiejszego numeru Dzien­
nika znajduje się list gońozy z dnia 14 mb., jaki tutejsiy król 
prokurator ogłosił za Janem Hermanem Bobantz, który za kra­
dzież ma być uwięziony. ’ ’
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t folwarkiem Międzybórz, należących do p. Heleny z hr. Skó-
rzewskich Niegolewskiej, wyznaczy! król, sąd powiatowy w 
Śremie termin subbastacyjny na środę dnia 26 lutego 1879 na 
10 godzinę przed południem w lokalu swoim, pokoju nr. 4. Od­
nośne obwieszczenie z dnia 5 mb. znajduje się pomiędzy inse- 
ratami dzisiejszego Dziennika.

— * Król, sąd powiatowy w Śremie wyznaczy! obwie­
szczeniem z dnia 4 mb., znajdującem się pomiędzy inseratami 
dzisiejszego Dziennika, termin na dzień 26 lutego 1879 r. 
na 11 godzinę przed południem przed radzcą sądu powiatowe­
go p. Rzepnickim, w którym nieznajomi spadkobiercy i na­
stępcy prawni rodzeństwa Zakrzewskich a mianowicie Józefa, 
Felicy&na, Hieronima i Filipa oraz wszyscy inni interesenci i 
realni pretendenci mają się zgłosić z prawami swemi do par­
celi 54 m. 153 kw. pręt., które pozostały z niesprzedanych przy 
sprzedaży w 1828 r. dóbr rycerskich Brześnica 74 m. 97 kw. 
pr., a które są w posiadaniu syna zmarłej siostry czterech 
braci Zakrzewskich, Joanny z Zakrzewskich Berendesowej, na­
zwiskiem Oton Krzysztof Beredes, na którego jednak tytuł 
posesyi zapisany być nie może, gdyż dostawione dokumenta nie 
są w tej mierze dostateczne.

— * W Wrocławiu dnia 15 bm. złożył p. Adam Wo­
liński z Poznania egzamin referendaryuszowski.

— * Kandydat nadlesniczowski pan Andrzej Barth 
mianowany został nadleśniczym a jako takiemu powierzonem 
zostało nadleśnictwo w Mochach w powiecie babimostskim.

— * W bieżącym tygodniu odbywać się będą jarmarki 
w następujących dniach i miastach: dnia 18 bm. w Pile, dnia 
19 w Kobylinie, Lwówku, Obornikach, Kostarzewie, Piaskach, 
Stęszewie, Golańczy, Łobżenicy, Kynarzewie; dnia 20 w Dobrzy­
cy, Witkowie; dnia 21 w Wschowie, Kępnie, Szamotułach i 
Miasteczku.

— * Rozporządzeniem z dnia 8 bm. zezwolił jeneralny 
urząd pocztowy, aby na wniosek poszczególnych koresponden­
tów wolno było do zamkniętych toreb listowych, jakie zwy­
czajne poczty zabierają do miejsc na trakcie pocztowym leżą­
cych, prócz listów, gazet itp. dla rzeczonych korespondentów i 
ich domowników przeznaczonych, wkładać także bez osobnego 
dalszego wynagrodzenia listy itd. dla tych, co należą do per- 
sonału domowego lub gospodarczego właściciela torby lub któ­
rzy czasowo w domu jego bawią.

— * Wydział hietoryczno-fllozoflczny Akademii umie­
jętności w Krakowie odbył w dniu 13 bm. posiedzenie, na 
którśm prof. dr. Smolka ciytał dalszy ciąg swej rozprawy: 
„Polska w obec wybuchu wojen husyckich.“ Prelegent zasta­
nawiał się nad stanowiskiem politycznem kanclerza Jastrzębca 
biskupa krakowskiego, dowodząc, że Jastrzębieo był organem 
polityki Witolda. Określając następnie program polityczny Wi­
tolda, zaznaczył sprzeczności interesów możnowładztwa polskie­
go z dążnościami jego polityki jako powód, dla czego Witold 
starał się neutralizować wpływ panów polskich utrzymaniem 
swego ajenta u steru polityki zewnętrznej w Polsce. W dal­
szym wywodzie wskazał unią kościoła wsohodniego z zachodnim 
jako jedyną podstawę, na której Witold program swój mógł 
urzeczywistnić. Witold bowiem, pragnąc pozyskać dla tej my­
śli Zygmunta Luxemburgskiego, który na zebrać się mającym 
soborze miał tak ważną rolę odegrać, wpływa wbrew wielu 
czynnikom przeciw temu działającym na zbliżenie się Polski do 
Zygmunta w sojuszu lubowelskim, na którym opiera się kieru­
nek polityki polskiej w ciągu ośmiu lat następnych (1412 do 
1420). Jastrzębiec prowadzi tę politykę w myśl wskazówek 
Witolda, a nieszczęsnym jej rezultatem jest wyrok wrocławski 
Zygmunta w sporze Polski z Zakonem. Katastrofa ta podko­
puje stanowisko Jastrzębca; na zjeździe łęczyckim roku 1420 
wytacza się proces przeciw kanclerzowi, lecz Jastrzębiec utrzy­
muje się mimo to jako organ polityki Witolda na urzędzie kan­
clerskim w stanowczej chwili, kiedy poselstwo Prażan przyby­
wa do Polski ofiarować koronę czeską Jagielle.

Na posiedzeniu administacyjnem Wydział obrał dyrekto­
rem swoim prof. dr. Udalryka Heyzmanna.

— * Do Gazety Warszawskiej piszą z Monachium po­
między innemi, co następuje: „Obecnie w pracowni Brandta za­
staliśmy dwa płótna. Jedno z nich przedstawia epizod z wo­
jen szwedzkich z czasów Jana Kaźmirza. Bitwa wre w całej 
aile, a tyle w niej ognia, życia i prawdziwego wzajemnego du­
cha, iż zdaje ci się, że patrzysz nie na obraz lecz na rzeczy­
wistość. Powiedzieliśmy, że Brandt jest malarzem czynów, że 
przedstawia jak w żyłach gotuje się krew sarmacka. Otóż ’no­
wy obraz Brandta potwierdza to zdanie. Na twarzach walczą­
cych, ogorzałych od trudów walki i ociemniałych od prochu, 
widać ten święty ogień i zapał, który nadaje blask i życie o- 
czom a rękę w siłę uzbraja — wazystko tu jedną przejęte my­
ślą: myślą zwycięztwa. Konie, owe przepyszne i dzielne konie, 
które Brandt z właściwym sobie tylko talentem odtwarza, zdają 
się także dzielić zapał panów swoich. Lecą jak wichry na ste­
pie, a patrząc na nie, czujesz, iż gdy uderzą na wrogie szeregi, 
nio im się oprzeć nie zdoła.

Mówić o sposobie znakomitego malowania Brandta byłoby 
rzeczą zbyteczną. Kto choć jeden obraz tego mistrza oglądał, 
ten wie, iż najbardziej wymagający krytyk nic zarzucić pod 
tym względem obrazom Brandta nie jest w stanie. Każda 
zbroja, podkowa, trenzla, mundsituk u konia i wszystkie naj­
drobniejsze akcesorya są wykonane z zadziwiającą dokładno­
ścią i z tą subtelnością w drobiazgach, która odznacza wszy­
stkich trzech znakomitych naszych mistrzów pędzla.

Treść do drugiego obrazu wziął artysta z dzieła księdza 
Dębołockiego o Lisowczykach, Jost to epizod z wojen husy- 
ckich. Król Zygmunt cesarzowi Leopoldowi posłał w pomoc 
6000 tych dzielnych zuchów. Zuchy, jak zwykle zuchy, lubili 
hulać po Swiecie. Otóż wśród takiej hulanki, obłowiwszy się 
zdobyczami wojennemi, przyszli nad Ren i tam bawić się wedle 
swego upodobania poczęli. Na obrazie widzimy, jak jeden z 
nich, na siodle konia stojąc, przepływa Ren, tańczy na onem 
siodle i pokazuje sztuki braciom przypatrującym się z brzegu. 
Akcyą obrazu oświetla ukazujący się z za wody księżyc. Obraz 
ten, nie skończony jeszcze, wywoła zapewne nowy snopek po­
chwał i uwielbień ze strony krytyki niemieckiej. W swoim 
czasie i my podamy o nim obszerniejszą wiadomość, notując 
dzisiaj niepospolite wrażenie, jakie wywiera na patrzącego.“

jednym z najmilszych Kraszewskiemu, nie wątpimy o tóm, jako 
pochodzący od tych, których zadaniem stanowić w przyszłości 
najlepszą część narodu, arystokracyą prawdziwą — bo arysto- 
kracyą ducha.

Chodzi teraz o to, aby się tem zająć. Gdy z samej już 
natury pomysłu spełnienie jego przechodzi siły jednostki, wy­
maga współdziałania wszystkich — odwołuję się do was kole­
dzy; podaję projekt, niech sobie drogi szuka. Że nam przy­
pada obowiązek wzięcia wyszczególniającego się udziału w ob­
chodzie jubileuszowym, sądzę, iż nikt nie wątpi. Szło tylko o 
formę. Podaję, jaką uważam za stosowną. Może kto lepszą 
wynajdzie. Wtedy z radością przyłączę się do lepszego. Bądź 
co bądź nie powinno nas zabraknąć tam, gdzie idzie o spełnie­
nie tak drogiego, tak miłego nam wszystkim obowiązku.

Czasu do wykonania rzuconej tu myśli mamy dość jeszcze, 
poruszam zatem tę sprawę w pismach publicznych z prośbą o 
powtórzenie jej przez wszstkie redakcve.

Gdy kto z kolegów zechciał w tym względzie bliżćj poro­
zumieć się ze mną, oto mój adres:

J. K. Korwin Piotrowski, 
student uniw. dorpackiego; wydział

histor-filolog.
Dorpat, Jacobs-Strasse nr. 12.
— ♦ Znany beletrysta rosyjski hr. Tołstoj pisze nowy 

romans z epoki ostatnich lat panowania cesarza Aleksandra I 
i początku panowania Mikołaja I. Romans ten, jak dowiadują 
się dzienniki rosyjskie, ochrzcony tytułem „Dekabryści“ ma 
być nadzwyczaj zajmującym, za co ręczy wysoki talent autora 
i pomysł, wzięty z czasów pełnych mglistego mistycyzmu i od­
dźwięków idei pierwszej rewolucyi francuzkiej.

— * W Hiszpanii odbył się pojedynek amerykański po­
między wice-hrabią Solanot a redaktorem gazety barcelońskiej 
w sposób godny zanotowania. Ułożono się, że kto wyciągnie 
wyrok śmierci, pojedzie do Nowego Orleanu i będzie ratował 
ginących od żółtej febry. Solanot’owi dostała się gałka czarna 
pojechał więc na oznaczone miejsce i dzienniki oddają mu po­
chwały za poświęcenia, których składa wymowne dowody je­
szcze » obecnej chwili.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 19 listopada El­
żbiety wdowy; w kalendarzu słowiańskim Drogomiry.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
4 minut 1.

Dnia 19 listopada 1417 koronacya Elżbiety Pileckiej, żony 
Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyn Kordecki rozpoozął 
bohaterską obronę Częstochowy. — 1738 Stanisław Leszczyński 
obejmuje rządy Lotaryngii. — 1788 przychylne oświadczenie 
króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

pszenicy są tam nieznaczne a okoliczność ta dowodzi, że da­
wniejsze znaczne dowozy pszenicy zagranioznej odpowiadały 
dotąd potrzebom.

Paryż był również niezmienny na pszenicę i mąkę
Na targach belgijskich notowano gorsze ceny - 

holenderskie miały spokojną tendencyą.
Południowe Niemcy pozostały bez obrotu.
Austro-Węgry byty stałe lecz spokojne.
Berlin ograniczył bardzo interes swój co do pszenicy i 

żyta, notując prawie niezmienne ceny.
Na naszym targu usposobienie na pszenicę znacznie się 

pogorszyło; eksporterowie nasi niechętnie kupowali i to po zni­
żonych cenach, gdyż trudno im było stosunkowo korzystaie 
s rzedaże za granicą uskuteczniać. Za wszystkie te gatunki 
płacili 3 ra. p. t. mniej; obrót interesu przez nieznaczne do­
wozy tem więcaj był ograniczony.

Rosyjskiej pszenicy dowieziono i w tym tygodniu bardzo 
mało; takowa osiągała zeszłotygodniowe ceny.

Żyto płaciło prawie niezmiennie; jakość i waga wpływają 
głównie na cenę tego artykułu.

Płacono na ostatku za 1000 kilo w. h. funt,
Pszenicy murzącej......................... 124—127 „

„ jasno-kolorowej murz. . 125 „
„ pstrej i jasno-kolorowej 124—126
„ jasno-pstrśj ....
„ wysoko pstrej i szklistój
„ starej czerwono-pstrej .
„ ros. pośledniój . . .
„ „ lepszej......................

czerwonej

125-129
130—132/3
122— 123 
113
123— 124 
125

„ „ jasnej....................118/9
Zyta krajowego........................ 119—122

123/4—126
105/6
115/6

targi

145—150
161
170—174
176-180
180-184
163
145
153
162
170
111-117 
115.50 -122 
112 
144
108—111

obsadzonego ........................
Jęczmienia wielkiego stęchłego .

„ dobrego ....................
Owsa krajowego.........................
Banknoty rosyjskie za rubli 100 m. 200.20

Aleksander Makowski i Sp.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

— * Z Dorpatu otrzymuje Gaz. Nar. następujące pismo: 
„Myśl o gounem uczczeniu pięćdziesięcioletniej rocznicy

niezmordowanej pracy J. 1. Kraszewskiego żywo zajęła 
cały nasz ogół inteligentny. Gdzie tylko mowa i serca polskie 
tam ochoczo krzątają się jednostki i korporacye około przygo­
towania upominków, symboli, któremi choć chcianoby wyra­
zić hołd i uwielbienie temu, kto nas nauczył czytać i myśleć 
po polsku. Gdy więc każdy po swojemu myśli o ciążącym nań 
długu wdzięczności, młodzież uniwersytecka nie może, nie po­
winna pozostać w tyle. Gdyby myśl jubileuszu zogniskowała 
się w jednym jakimś pomyśle, wtedy przyłączając się doń speł­
nilibyśmy ten drogi nam obowiązek. Lecz w chwili, w której 
cześć i uwielbienie w tysiącznych manifestuje się formach, gdy 
grono niewiast myślących przygotowuje od siebie wspaniałe 
upominki, artyści album pamiątkowe, litegrafi, drukarze prze­
druki itd., gdy nie ma klasy w narodzie, zakątka w kraju, zkąd 
by co dzień, co chwila prawie nie dochodziły nas wieści o po­
stępie przedsięwzięcia, musimy i my po swojemu zająć należne 
nam starowisko w tej godowej uczcie ducha.

Powstaje więc pytanie, jakim sposobem najwłaściwój oka­
zać możemy cześć naszą dostojnemu jubilatowi? Młodzież aka­
demicka zwyczajnie w skarby tej ziemi uboga, większość w 
pooie czoła pracuje ciężko na chleb powszedni. Złoto i srebro 
nie byłoby miłą ofiarą temu, kto z młodzieży tej chciałby wi­
dzieć kapłanów, ofiarników wielkich, szlachetnych idei. Nasze 
złoto i srebro — to serca nasze, ożywione chęcią pracy, żądzą 
wiedzy. A gdyby też w dniu jubileuszowym wręczone zostały 
Nestorowi powieściopisarzy naszych przez rektora krakowskiej 
„Alma Mater" adresy od młodzieży polskiej rozsypanej po tylu 
uniwersytetach, adresy, któreby były wyrazem poczciwych uczuć, 
zacnych dążności, ochoczej ofiarnej służby dla społeczeństwa 
Projekt — to tak prosty i łatwy do wykonania. Ile uniwer syte- 
tów, tych ognisk życia intelektualnego, które nas około siebie 
skupiają — tyle adresów. Studenci polscy w Warszawie, Ki­
jowie, Dorpacie, Charkowie, Petersburgu, Moskwie, Lwowie, 
Krakowie etc., przygotowują adresy i wysyłają na ręce rektora 
uniwersytetu krakowskiego z prośbą o doręczenie jubilatowi w 
dniu uroczystym. Upominek zaś nasz, choć skromny, będzie

OBWIESZCZENIE.
W dniu 18 lipca 1877 roku wytocayl dsle- 

dzic Staaislaw Jasiński z Witakowic powiatu 
gnieźnieńskiego proees pomiędzy innemi i 
przeciw następującym także osobom:

a. Zdzisławowi,
b. Bronisławowi,
c. Witoldowi,
d. Filipinie i
e. Jadwidze

rodzeństwu Mrozińskim, prawnym sukcesorom 
Francisaka Mrozińskiego, i byłemu dziedzico­
wi Fryderykowi Sander z wnioskićm:

osądzenia pozwanych na zezwolenie wypła­
cenia powodowi masy znajdującej się w

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 listopada.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Brzeska 
z Cieślina. Nieszczota z Królestwa Eolskiego. Konopacki 
z Drezna. Tuchołka z Gdańska. Toboli z Fity.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gólcz z Czewujewa. Bu- 
chowski z Poinarzanek. Majewski z familią z Zbytki. Ro­
galiński z Żnina. Dembiński z Grodziska. Bajer z Rei- 
chenbachu. Pani Gostomska z familią z Zajezierza. Wey- 
chmann z Dembowa. Gładysz z Mikuszyna. Likowski z 
Zieleńca. Kuchowicz z Kórnika. Spychałowicz z Ligoty. 
Caro z żoną z Węgierskiego. Wagner i Wętkowski z Śremu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Westphal z Landsbergu. 
Voss z synem i panna Voss z Witaszyo. Eisner z Berlina. 
Kriele z żoną z Drezna. Riesel z Szczecina. Kurski z 
żoną z Warszawy. Gall z Gdańska, Weber z żoną z Ber­
lina. Geb z Furth. Panna Ettinger z Sonderhausen. Pió­
rek z Ostrowa. Frank z Lipska.

HOTEL PARYZKI. Arędski z Radomia. Lichtwald z Bednar. 
Budet z żoną z Wrocławia. Kalecki z Piły. Solecki z 
Essen. Kaphan i Baruch z Środy. Bernstein z Wrocławia. 
Dałkowski z Berlina. Tegemann z Szczecina. Mochmann 
z Królestwa Polskiego.

Giełda poanańaka, 18 listopada.
(W.) Poanań, 18 listopada. (Sprawozdanie gieł­

dowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. ctr. na 

listopad 120 ofiar., listopad-grudzień 120 ofiarow., grudzień-sty- 
ozeń 120 ofiar., styozeń-luty 120 ofiar., kwiecień-maj 121 ofiar.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

listopad 49.10— płacono, grudzień 48.30.— płacono, styczeń 
48.50 plac., luty 48 90— plac., marzec 49.30 płacono, kwieoień 
49.70 płao., kwiecień-maj 50.— plac., maj 50.30 płac.

O k o w i j a w miejsou (bez beczki) —.— ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe).

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.—,

listopad 48.80-49.20, grudzień 48.20.48-30, styczeń 48.50, luty 
marzec —.—, kwiecień-maj 50—.

Wypowiedziano: —.— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. — m.
(W.) Poznań, 18 listopada. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i 1 14—15.— marek, rżana nr. 0 i l 9-9.50— marek per 
50 kilo.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, IG listopada. Sprawozdanie tygodnio­
we z obrotu ziemiopłodów. Powietrze ubiegłego tygodnia 
było zmienne; w pierwszych jego dniach lekkie mieliśmy przy­
mrozki w ostatnich tedy owędy deszcz przepadywał przy łago­
dnej temperaturze. Doniesienia z prowinoyi co do stanu za­
siewów ozimych brzmią pomyślnie; na nizkich jedynie grun­
tach za nadto bywa wilgoci. W tygodniu tym były dowozy 
znowu słabe a oferty pochodziły wyłącznie prawie z drugiój 
ręki; i z Królestwa Polskiego nadchodziły tylko małe trans- 
porta żyta i owsa na osi. Usposobienie było przytem stałe a 
tak eksporterowie jak konsumenci dość żywo kupowali, lecz 
tylko po większej części lepsze gatunki. Kolejami wysłano od 
9 do 15 bm.: 230 węcpli pszenicy, 540 w. żyta, 50 w. jęczmie­
nia, 20 w. owsa, 30 w. grochu, 60 w. łubinu i 10 w. tatarki. 
Pszenica w pięknym towarze słabo tylko była ofiarowywana 
i znajdowała nabywców w tutejszych konsumentach, podczas 
kiedy inne gatunki nabywano na eksport do Saksonii, 150—186 
m.; żyto i nadal kupował głównie król, magazyn; żądane zaś 
było także na eksport do Saksonii i Turyngii, 117—129 mar.; 
jęczmień dobry byl żądany przez piwowarów, zresztą z tru­
dnością się zbywał, 120—135 m.; na owies był popyt na po­
trzeby miejscowe a mianowicie był poszukiwany dobry towar, 
104—130 m.; groch więcej ofiarowywany znajdował dobrą do 
kupna ochotę, na paszę 120—125, do gotowania 135—144 m.; 
wyka przy małym dowozie stale, 100—105 m.; łubin zawsze 
słabo i trudny do sprzedania, niebieski 63—66, żółty 70—85 
m.; tatarka stale, 108 — 114 m.; rzepik zimowy w małych 
partyach ofiarowywany i słabo, 220-232 m. — wszystko per 1000 
kilo. Mąka obrót spokojny; pszenna nr. 0 i 1 14—15 marek, 
rżana nr. 0 i 1 9—9.50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. W handlu terminowym zupełny w 
tym tygodniu panował zastój a sprzedaże były bardzo rzadkie. 
Notowania utrzymały się na stanowisku zeszłego tygodnia. 
Notowano na listopad-grudzień i grudzień-styczeń 120, kwie- 
cisń-maj 122 m. per 1000 kilo.

Okowita. Wiadomości z targów zamiejscowych, dono­
szące o wyższych codziennie cenach, wywołały na targu 
okowity bardzo stałą tendencyą, w skutek czego okazywało się 
na wszystkie termina wiele ochoty do kupna. Obrót więc był 
bardzo ożywiony a handlowano mianowicie bliskie miesiące. 
Popyt na towar efektywny jest wielki a przybywające dowozy 
rozchwytują się szybko na eksport do Niemiec południowych 
i Hamburga. Za towar loco (bez beczki) płacono 1.50 marek 
nad cenę listopadową. Notowano na listopad 48.30—49, sty­
czeń-luty 48-30—48.90, kwiecień-maj 49.60—50.20 m. per 100 
litrów a 100 prc.

GDAŃSK, 16 listopada. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
wietrze mieliśmy prawie przez cały czas pochmurne przy zi­
mnej temperaturze.

W Anglii panowało wilgotne i zimne powietrze.
Usposobienie targów angielskich na pszenicę było stałe; 

kupujący jednak nabywali jedynie nieodzowne partye zagrani­
cznej jako i angielskiej pszenicy, co znaczną ciszę w intere­
sie wywołało; dowozy tych artykułów zmniejszyły się dość 
znacznie.

Londyn notował w poniedziałek i w środę stale usposo­
bienie przy nieznacznym obrocie. Dowozy zagranicznej psze­
nicy wynosiły tam w zeszłym tygodniu 50,676 kw. w stosunku 
do 41,315 kw. poprzedniego tygodnia.

Liwerpul miał we wtorek zniżkowe, Hull bardzo stale 
usposobienia na pszenicę.

Leith był przy licznych dowozach zaniedbały.
Nowy Jork płacił za pszenicę 1 c. więcej.
Na targach irancuzkich panowało w skutek nadzwyczaj 

słabych dowozów tak krajowej jak zagranicznej pszenicy bardzo 
stałe usposobienie; w kraju tym panuje przekonanie, że zapasy

depozycie sądu powiatowego w Gnieźnie 
przypadłej z .funduszu właściwego starego 
Ziemstwa w Poznaniu na wieś szlachecką 
Michalczę w ilości 600 tal. (1800 Mrk.) 
w listach zastawnych poznańskich 31/« pro­
centowych, i 40 tal. 13 sgr. 3 fen (121 M. 
33 fen.) gotówką wraz z kuponami, talona 
mi względnie nroslych odsetek depozytalnych. 
Wzywamy przeto wzwyż wymienione osoby

z obecnego pobytu swego nam nieznajome do 
stawiennictwa w terminie wyznaczonym 
na 23 maja 1879 r. o godzinie 1 lćj

rano
przed radzcą sądu powiatowego Bnsse oso­
bistego lub w zastępstwie wylegitymowanóm 
ku dokładnćj odpowiedzi na skargę, w ra:

y
przeciwnym postąpi się przeciwko nim zao­
cznie i wyrazi się wynik prawny w wyrokn. 

Gniezno, dn. 30 października 1873.

Król, sąd powiatowy.
wydział I. (5692

Bekanntmachung.
Am 1 September d. J. ist hinter der Haus 

thür des Hauses, Grosse Ritterstrasse Nr. 7 
hierselbst ein Kind männlichen Geschlechts, 
etwa 3 oder 4 Wochen alt, lebend vorgefun­
den worden.

Das Kind war bekleidet und lag in einem 
mit 2 rothseidenen Bändern umbundeuen Kopf­
kissen.

uęczuiiou h«wj: W1B1Z1 m funt lłn 
mr,; mały 112 funt. 125 mr. za ton. 120 ni>'., Jr.

Owies rosyjski pośledni 78 mr. za t 
Groch wrzący 135 mr.; średni 199,oz ’ 
Okowita 51,50 mr. na ,

Giełda wrocławska, 16 j;,.
Zyto: per 1000 kilo spokojnie; na 

listopad-grudzień 114.— płac., grudzień-«.» 111 !»•"
kwiecień-maj 117.50 m. żąd., maj-czerwien tycze« l,

1000 kil0 na listopad'Pszenica per 
163 ofiar.

Owies: per 1000 kilo na listopad ino. 
grudzień 109.— żąd., kwiecień-maj 114._ , "W. ;«.v»ł saw. «» •• 1VU1UU-|UOJ I A j ł tjf

Rzep per 1000 kilo na listopad 255 ł<l* 
dzień — pł. *44-,

Olej rzepiowy per 100 kilo bez ożyw • 
listopad 57.— marek, listopad-grudzień 57 ’* ®>«j. 3 
styczeń —.— żąd.,; styczeń-luty i luty-marze 
maj 57.— m., maj-czerwieo 57.50 żąd. c ^3$, 

Okowita per 100 litrów słabiej; na liston a * 
dzień 49.10 pł. i żąd., grudzień-styczeń 49 30 » * 'blauj-- 
49.40 płac., kwiecień-maj 50.30 płac,, maj-cza? • ’ "to

Łubin, więcej uważany; per 100 kilo "a,.V: O Q in o in J ’ r » ano Zolt» . <niebieski 8-8.10-8 40.
Notowania komłeyi mianowaną] prasą

Pszenic* biała
„ żółta 

Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies 
Groch

ciężki
P-l°0kilO(r-

naj.
wyższa

naj­
niższa

średni 
n*j- I naj. 

^“»¡niższa»-Ar »Uo-
’VOS
— 16' 39 
20 II 80ani 13J 70
30| i(J 90 
80) 14j 20

i 20,15 70 
40! 15!— 

12 60 
1360 
1160 
1530

Wyp.

Rzep . . ,
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica . . 
Siamie lniano 
Nasienie konopi

(Sprawozdanie giełdowe). Poznań, 18 listopada. 
4°/. nowe listy zastawne pozn. 94.60. 4% nowe listy rentow. 
pozn. 95.20. 5% powiatowe obligacye 101.—. 4l/a°/0 powiatowe 
obligacye —.—. 3l/«Vo szląsskie listy zastawne 86.50 4°/0 szlą-
skie listy rentowe 96 60 Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolni­
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowincyalny 99.— 41/,% pruska pożyczka ukonsolid. 
105.30. 3t/a®/a premiowann pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 
31/«°/o obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei ie- 
lażnej 16 80. Marchijsko-pozn. k. i. 5°/0 akc. zakl. 85.50. Sta- 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.50. 
Austryackie noty bankowe 173.—. Polskie likw. lizty 54.50. 
Rosyjskie noty bankowe 201.20 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 listopada 1878 roku.

Pszenicy szefel po 50 kilo
Żyta....................-
Jęczmienia . . - 
Owsa . . . . -
Groohu do goto w. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego • 
Tatarki
Kartofli
Wyki....................-
Łubinu żółt.

„ niebiesk. 
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . -

Towar

piękny. średni. pośledni.
ki ark. fon. mark. fon. mark. fon.

8 75 8 10 7 50
6 25 6 10 5 85
6 50 5 90 5 60
6 50 5 50 5 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — _ _ —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 70 1 60 1 50
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— _ _ _ —
— - —

Giełda bydgoska, 16 listopada.
Pszenica nowa 141-168 m.
Żyto nowe 110-118 m.
Owies nowy 104-113 m.
Ją czmień wielki 120-137 m.
Rzepik do 233 m.
Rzep do 239 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. 
Okowita 49.75 m. per 100 litrów a 100 proc

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 16 listopada 1878.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

85 funt. pszenicy . . 6 marek 50 fen. do 7 marek •_
80 » żyta . . 4 K 60 n rt 4 W 90
70 » jęczmienia . 4 K — » n 4 » 50
50 » owsa . . . 2 ft 75 rt tt 3 tt 25
90 » grochu , . 4 ft 75 rt n 5 f) 50

100 n kartofli . . 1 ft 50 rt n 2 tt _
100 » siana . . . 1 tt 50 n n 2 n —
100 n słomy . 1 n 40 K n 1 tt 60

1 masła . — it 90 ft tt 1 tt —
1 mendel jaj . . — n 75 n « — « 80

Gdańsk, 16 listopada.

fen.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze z rana piękne, później pochmurno. Wiatr 

południowy.
Targ dzisiejszy na pszenicę mało był z powodu depesz 

niekorzystnych z zagranicy ożywiony; cena lepszych gatunków 
spadła o kilka marek na tonie; obrót mały. Jara 124, 126 funt. 
156, 158 mr.; czerwona 128/9 funt. 163 mr.; murząca 125/7 funt. 
137, 144 mr.; obsadna 125 funt. 152,50 mr.; pstra 124, 127 funt. 
169, 172 mr.; jasno-pstra 127, 130 funt. 175, 177 mr.; szklista 
128, 130 funt. 180, 181 mr.; wyborowa 132 funt. 191 mr; biała 
127 funt. 192 mr. za ton. W rosyjskiej pszenicy również mało 
zawierano interesów, z powodu niedostatecznego dowozu, zawsze 
jednakże po cenach stałych.

Termina bez obrotu Kwiecień-maj 181 ofiar. Cena regu­
lacyjna 175 mr.

Żyto spokojnie: krajowe wedle gatunku 12C/1 funt. 112,50 
mr., 125 funt. 117 mr., 128 funt. 123 mr.; rosyjskje 118 funt.
108 mr. za ton.

X
Die bisherigen Recherchen nach der Mutter 

sind erfolglos geblieben und wird deshalb Je­
der, der in dieser Beziehung Auskunft zu 
geben vermag, um Anzeige hierher I zu den 
Akten U. 3246/78 ersucht. f (5735

Posen, den 13 November 1878.
Der Staatsanwalt.

Steckbrief.
Der Haushälter Johann Herrmann Po 

bantz von hier, 1859 in Poln. Crone gebo­
ren, schlank, mittelgross, blond und bartlos, 
mit grünem kurzen Jägerrock, grauer Stoff­
jacke, schwarzen Stoffhosen und einer Mo­
tze mit blauem Rand bekleidet, ist wegen 
Diebstahls zu verhaften, (5736]

Berlin, 16 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berli, T 
Pszenica loco przedni towar uwzgl. Termi,.

). —.— ctr. Cena wyp. — m. ,P?r lÓOO kUo“^1*»^
wedle gatunku, żółta marchijska — mar , lMP» 

p.tra marchijska - marek z kolei płac., na ¿,n kt,lei alk 
listopad-grudzień 173.5 płac., kwiecień-maj 1879 101 i''"1- i.t
mu l.nTorinicii 1Q‘Î _______ _ i* u 4Ol«Iłult kil

mar. ‘«coli denn

maj-czerwiec 183 plac.,'ozYrwieć-liptoo“—pu'o’ 18l'l8M W 
• j l°c° mały interes. Termina ataléi

wiedziano----- centn. Cena wypowiedz. — mr Jtl)
Loco 123-137 m. wedle gat. żąd.; ros. 124—125 m - i 
płac., krajowe 126-134 m. z kolei i statku plac WV‘.,P dtn 
krajowe — m. z kolei pł., stare krajowe _ m 7 l’J 
nowe rosyjskie - m. z kolei płac., na ten miesise T 
grudzień 121 5-122.5-122 pł., grudzień-styczeń 1215.199U
styczeń-luty —. płacono, kwiecień-maj 125__) - joft
czerwiec 125.5 płac., czerwiec-lipiec —
wedleJgato“kueń kl‘°^ ‘ ”i,y 115^

Owies loeo słabo. Termina bez interesu. W, 
dziano — cent, — Cena wypowied. — marek ner lak 
Loco 102-140 marek wedle gatunku, na ten miesić i* rcc 
listopad-grudzień —— płacono, kwiecień-maj 1879 15« L 
maj-czerwiec 124. nom., czerwiec-lipieo —. K

Kukusudza loco bez interesu. — Wypowiedzisuo. 
tnarów. Cena wypowiedzialna —marek per 1000 kil, 1

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 147-194 mml li) 
gatunku, na paszę 125-141 m. wedle gatunku. L

Mąka rżana trzyma się. — Wypowied. - centr - 
wypowiedzialna —m. per 100 kilo. — Nr 0 i 1 nerlffl ® 
brutto z miechem na ten miesiąc 17.75-—.— płacono I 
grudzień i grudzień-styczeń 1879 17.60-17.70 płacono’ ji 
uty iV^'.Tkr Plac-> luty-marzec 17 80—.—płio.,'k« ,» 

maj 17.85-17.90 płacono, maj-czerwiec 17.95-18. nlao 
lipiec — płao. r ’

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. __
wypow. —mr. — Rzep zimowy loco z kolei —- 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pi., rzepik 
— marek.

Uićj lniany per 100 kilogramów bez beczki w 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rz epio wy mało zmień. Wypowiedz.—
Len* wypowiedz. — marek per 100 kilogr. Loco z „ 
marek, bez beczki 57.9 marek, — na ten miesiąc 57.7-
płao., listopad-grudzień 57.2—.----- . marek, grudzień
1879 marek płac., styczeń-luty — m., luty-marzec 
marzea-kwieciań —, kwiecień-maj 58.—. płac., maj

ijm

58.1-58.2 płac., czerwiec-lipiec — pł.
Olój skalny spokojnie. Rafln. (Standard white p)

kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wypow« 
no — cent. Cena wypowiedzialna —. — marek per 100 k 
7x)c? .^4- na ten miesiąc i listopad-grudzień 20.9«
grudzień —.—, grudzień-styczeń 21. mr., styożfeń-luty 21.S 
kwiecień-maj —
: Okowita loco słabiej. Wypowiedziano —litrdł
Cena wypowiedzialna----- marek per 1 •: litrów i I
= 10,000 °/e. — Loco bez beczki — z beczką — phcai 
ten miesiąc 52.4-52.2-52.4 lacono, listopad-grudzień 51.2-51 
płac., grudzień-styczeń 1879 — płac., styczeń-luty — pi« 
kwiecień-maj 52.6-52.2-52.4 pł., maj-czerwiec 62.8-52.45M

Okowita per 100 litr, i 100 pot. = 10,00u pot • 
czki w miejscu 53.2-53. pł., z Spichrza J-. pł.

Mąka pszenna nr. 00 27.00—25.50, nr. 0 25.50-UH 
0 i 1 24.50—23.00.

Mąka rżana nr. 0 20.25—18.25, nr. 0 i 1. EW 
per 100 kilogr. brutto z miechem Ociężały interes

—

(JWadesłano.)
W dalszym ciągu złożyli prze, 

„Złote myśli“ z dzieł J. I. Kraszewski 
przez Stanisława Wegnera z biografią I n 
Stefana Buszczyńskiego i fotodrukiem rysu! J 
W. Eliasza, (egzemplarz nieoprawny 2 mar® 
ozdobnej oprawie 3,50 mr.)

435. M. Studzińska z Korolewa oprawny egz.
436. M. Zajączkowski z Tocznowa „ „
437. Zubrowaki z Horodeńki „ „
438—441 Księgarnia Eolska (A D. Bartosze­

wicz w Lwowie) „ „
442. Fr. Kurnatowska/ Pożarowa nieopr. egz.
443. A. Eławińska z Żnina „ „
444. Kurpisz z Siekowa „ „
415. Ks. prób. Eeinke z Tomic „ »
446. Wawrz. hr. Engestrom z Drezna „
447. Starkowsici z Poznania „ a
448. X. Z. z Poznania „ a
449. Sanske z Poznania „ •
„Złote myśli“ już wyszły i prenumeratorowi

zemjdarze odebrać w księgarni niżej podpisanej.
N. Kamieński i Spł. w Poznaniu (Bazar,

WIEŚ
3,50 of- 
3,50 . ., . 
3,50 ■ “ozy

14,0
2,-
2,-
2,-

Von der Verhaftung ist mir Nachricht zu 
geben.

Posen, den 14. November 1878.
Her Staats-Anwalt.

Antykwainia 15. Calllera w Po­
znaniu, Podgórna ulica ¡15, II poleca 
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861, 1862,1863,1864,1865,
1866, 1867,1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 
kwietnia 1856, r. 1867, 1858 i 185U 
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873,

ElberfeldsfeieiM«
Tow. ubezpiec*
widzę się zniewolony» dowidzę się zniewmouja. -- . „
świadczenia PodJzi?ko7*D.'kntecżniooe rOff,pomyślne, w 10 dniach nskn«“ og,
lowanie 1 wypłacenie szkci y My
z pożaru wyniklćj (par0 ‘a
stogi) i do usilnego tego r

dziernikn 18,S'

Gold#
cenią*

Wschowa w .
Ausr
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